
Tajemniczy podsłuch telefoniczny.
Podsłuchana rozmowa p. Prezydenta z p. Bartiem.

WARSZAWA, 9.1. — Jędrno z 
sławskich pism sympatyzujących z 
Sp“Pą p. Bartla podało następująca 
Wiadomość:

jak nas informują z miarodaj­
nego źródła, do wiadomości Rządu 
doszłO) że tajemnica i liezpieczeń- 
stwo komunikacji telefonicznej w 
państwie polskiem znajduje się 
Pod znakiem zapytania.

Ustalono mianowicie, iż pewna 
bardzo^ ważna państwowa rozmowa 
telefoniczna dostała się w sposób 
dotychczas niewytłomaczony do 
wiadomości osób postronnych i nie- 
P°^olanych.

Władze rządo re postanów iły 
wY-cząć z rałq energją śledztwo 
eelem wykrycia winnych tej nie- i iboduó, jak prridMa- 
cy iJS gwarancja tajemm-

. rozmow telefonicznych, 
na? ;S<ro”y Powołanej zapewniają 

9 iz władze nie zawahają się 
Przed najsurowszemi sankcjami i 
r*Łpresjaml wobec winowajców. 
d,i „^y^zonem śledztwie cho 
mo>l?^d®^S?ystkiem ° ustalenie 
X ‘ stacji podslu-

nej dla państwa i obywateli kwe- 
siji prowadzi sędzia apelacyjny 
śledczy do spraw wyjątkowego 
znaczenia p. Jerzy Luksemburg. 
Równocześnie, również zbliżony 

do Rządu p. Bartla „ilustrowany 
Kurjer" pisze.

W związku ze stwierdzeniem, iż 
jedna z najbardziej poufnych roz­
mów telefonicznych między naj­
wyższymi dostojnikami państwo­
wymi została podsłuchana, a mia­
nowicie męłdnaek dęąygnowanci-o.

premjera prof. Bartla do p. Pręży- 
zydenta Rzeczypospolitej, znajdu­
jącego się wówczas w Spalę, został 
zdradzony, prezes Rady ministrów 
zwrócił się do prokuratora Sądu 
apelacyjnego, który ze swej stron > 
polecił zbadać sprawę jednemu ze 
sędziów do spraw szczególnej wa­
gi, który w dniu dzisiejszym przy 
był na stację telefonów międzymia 
stowych, gdzie po odbyciu konfe­
rencji z dyrektorem centrali, roz­
począł badanie personelu stacji, 
śledztwo w toku.
Ujawnienie podsłuchu rozmowy 

telefonicznej p. Bartla z p. Prezyden 
tern nastąpiło w ten sposób, że sko­
rzystano z niej w jednym z tajnych 
„biuletynów" rozpowszechnianych 
w ostatnich czasach przez nieznane 
osoby.

Zwrócono się do jednego z najbar­
dziej miarodajnych fachowców w 
zakresie techniki telefonicznej.

— Czy może istnieć stacja podsłu­
chowa zorganizowana przez osoby 
prywatne bez wiadomości bądź zarzą

Przed wygłoszeniem expose
przez premjera Bartla.

WARSZAWA, 9.1. (AW). Jutro wy- 
głosi premjer Bartel na plenarnem 
pocie dzeni u Sejinu ekispose, dotyczą­
ce całokształtu działalności Rządu.

Ekcpoce obejmie wszystkie dzie­
dziny życia gospodarczego i politycz 
nego, jak również aktualną kwestję 
zmiany Konstytucji.

Wygłoszenietego ckapose potrwa 
prawdopodobnie ponad 2 godziny i 
oczekiwane jest z napięciem.

W związku z ekspose toczą się licz­
ne konferencje z roiTristrajni -resortów <

gospodarczych.
Również dziś w godzinach poi mi­

niowych przybył do «koncelarji 
marsz. Daszyńskiego p. o. szefa ga­
binetu premjera, płk. ZaćwJlichow- 
®ki, który odbył konferencję z sekre­
tarzem marsz. Daszyńskiego w spra­
wie jutrzejszego ekspose.

Dotychczas nie jest jeszcze ustalo­
ne, w związku «z którymi punktem 
porządku dziennego przemawiać bę­
dzie jutro p. premjer.

spra

Okazuje się, że w Warszawie nie­
mal codziennie ukazuje się biuletyn, 
odbijany na hektografie, powielany, 
oświetlający zjawiska życia politycz­
nego. Biuletyny takie pojawiają się 
już od kilku miesięcy. Były one spne 
dawane za kilka, kilkanaście zł.. a na 
wet cena egzemplarza dochodziła do 
30 zł.

W tym właśnie poufnym biuletynie 
pojawiła się źle powtórzona rozmo­
wa telefoniczna pana Prezydenta z 
p. Bartlem.

Sędzia Luksem bin 
wę w ręce, poczyn 
autorów biuletynu,
skierowane przeciwko dwum osobom 
niejakiemu Hartenowi (Szyłlingowi) 
i Zeinfeldowi. Harten jest współpra­
cownikiem „Placówki". Zapytywany 
przez sędziego w sprawie biuletynu, 
kategorycznie, zaprzeczył. jakoby 
miał coś wspólnego z biuletynami.

Wtedy sędzia Luksemburg zarzą- 
dził konfrontacje Zeinfełda z Harte- 
aem. Podczas konfrontacji Zeinfeld 
przyznał się do redagowania biule­
tynu i tłumaczył się, że uczynił to na 
polecenie dyrektora Ajencji Wschód 
ni p. Szczepanika.

Zeinfeld został ai-esztowany. Jest 
to dawny współpracownik prorządo- 
wej „Gazety Porannej" Sadzewicza, 
a obecnie współpracownik Ajencji 
Wschodniej.

śledztwo obecnie idzie w tym kie­
runku. aby wykryć, skąd Zeinfeld 
czerpał wiadomości do swego biule­
tynu. Min. poczt i telegrafów p. Bo- 
erner przydzielił sędziemu Luksem­
burgowi urzędników Ministerstwa, 
jako pomoc do wyświetlenia sprawy.

Wieczorem pojawiło się oświadczę 
nie Ajencji Wschodniej, komuniku­
jące, że Zeinfeld był podrzędnym re­
porterem i że A. W. nie ma nic współ
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W zwierciadle podwójnej moralności
Wymiana listów między b. min. Zdziechowskim a marsz. Daszyńskim.

Z moralnością w polityce partyjnej 
nie jest tak łatwo. Dopóki się o niej 
mówi w oderwaniu (— wszystko w po­
rządku. Gdy jednak schodzi się na 
grunt życiowej rzeczywistości... po­
wetują kłopoty.

W takim kłopocie znalazła się teraz 
PPS., a zwłaszcza jej mąż czołowy, 
marszałek Sejmu.

Wiadomo, że socjaliści brali czyńmy 
odział w przewrocie majowym, dekla­
rując głośno, że czynią to dla położe­
nia kresu nieprawościom i naduży­
ciom. Dnia 16 maja 1926 r. rada na­
czelna PPS. uchwaliła rezolucję, w 
której piętnuje szereg byłych mini­
strów, jako „złodziei grosza publicz- 
nego" i żąda „doraźnego ich ukara­
nia". Wśród wymienionych w tej u- 
chwale ministrów znalazło się także 
nazwisko p. Jerzego Zdziechowskiego. 
Pod ową uchwała widniał zaś podpis 
obecnego marszałka Sejmu p. Ignace­
go Daszyńskiego.

Zmieniły się czasy i stosunki poli­
tyczne uległy wielkim zmianom. P. 
.'Jerzy Zdziechowski, tak ostro i namię­
tnie potępiony - przez PPS. w dniach 
majowych, nie zapomniał jednak o 
ówczesnej uchwale socjalistycznej. 1 
oto co zaszło.

W numerze noworocznym „Robot­
nika" ogłosił p. marszałek Daszyński 
artykuł p. Ł „O moralności w polity­
ce". W artykule tym sędziwy przy­
wódca socjalistów piętnował uważa­
nie polityki za rzecz niemoralną, pro­
testował przeciw wszystkiemu, „co 
politykę czyni szalbierstwem'' i wzy­
wał do walki w imię haseł prostaty i 
uczciwości w polityce.

P. Zdziechowski, przeczytawszy te 
słowa wodza zjednoczonej dziś opozy­
cji, sprezentował swój weksel, żąda­
jąc wykupienia go. Ogłosił mianowi­
cie list otwarty do p. Daszyńskiego, 
w którym przypomina ową uchwalę 
PPS. P. Zdziechowski pisze:

„Sądzę, że chwila, gdy pan będąc 
marszałkiem Sejmu, któremu przed­
stawiono już sprawozdania Najwyż­
szej Izby Kontroli i zamknięcia ra­
chunkowe z lat 1925-26, w których by­
łem ministrem skarbu nawołuje do 
moralności w polityce, występuje prze 
ciw szalbierstwu i domaga się godno­
ści — jest właśnie sposobną do przy­
pomnienia panu owej uchwały rady 
naczelnej PPS., zawierającej tak nik­
czemne oszczerstwo. W tem, że podpis 
parna znajduje się pod uchwalą z 16 
maja 1926 roku i pod oświadczeniem 
o moralności w polityce z 1 stycznia 
/1950 r., tkwi sprzeczność, wobec któ­
rej poczucie odpowiedzialności nie po­
winno pozostać nieme".
Na list otwarty b. ministra skarbu 

p. Jerzego Zdziechowskiego do p. mar­
szałka Daszyńskiego, a wzywający go 
do cofnięcia' podpisu pod uchwałą ra­
dy naczelnej PPS. z dnia 16 maja 1926 
roku, w której żądano doraźnego uka­
rania p. Zdziechowskiego, lżąc go o- 
szczerezo jako „złodzieja grosza pu­
blicznego'', odpowiedział p. marszałek 
Daszyński, na łamach „Robotnika". 
.Odpowiedź opiewa, jak następuje:

„W maju 1926 r. ogłoszono w pi­
smach uchwalę rady naczelnej PPS., 
®dzae żądano ukarania — między in­

nymi — p. b. ministra skarbu J. Zdzie- 
chowskiego ^za złodziejstwo grosza 
publicznego". Motywy te|j uchwały po­
jawiły się w dniach następnych w pi­
smach, gdzie szczegółowo omawiano 
szereg spraw, w których p. minister 
Zdziechowski miał się przyczynić do 
świadomego wyrządzenia finansowej 
szkody państwu. Artykuły te były 
podpisane: autor ich nie jest nietykal­
nym. Muszę zatem odesłać p. Żdzie- 
chowskiego do tych artykułów, celem 
ustalenia publicznie słuszności łub nie­
słuszności zarzutów przeciw niemu 
podnoszoomych".

Warszawa, 5 stycznia 1950.
Ignacy Daszyński.

Dla wyjaśnienia dodać należy, że 
wspomniane przez marsz. Daszyń­
skiego artykuły wyszły z pod pióra b. 
mśnietra Motraczewekiego w kilka dni 
po ogłoszeniu uchwały rady naczel­
nej rPS. z dnia 16 maja 1926. Słusz­
nie więc zauważa □kurier Warszaw-

Po zapoznaniu się z treścią artykułu 
p. Daszyńskiego pt. „Moralność w po­
lityce", ogłoszonym w noworocznym 
numerze „Robotnika", w którym au­
tor głosi hasła „polityki godności, pro­
stoty i uczciwości", oraz walki z de- 
magogją, p. Zdziechowski mógł ocze­
kiwać innej zgoła odpowiedzi. Mógł 
oczekiwać męskiego zaprzeczenia o- 
szczerczym zarzutom, powstałym w 
podnieconej atmosferze walk „rewolu­
cji majowej" na tle tak szeroko stoso­
wanych wówczas insynuacyj wobec 
przeciwników politycznych.
Komentując odpowliedź marsz. Da­

szyńskiego, słusznie pisze „ABC“:

Zajścia w Sejmie z 31 paźdz. 
przed forum nadzwyczajnej komisji.

WARSZAWA, 9.1. (PAT). Nadzwy­
czajna komisja sejmowa do zbada­
nia zajść w dniu 31 października ro­
ku ubiegłego pod przewodnictwem 
wicemarszałka Sejmu Czetwertyń-
skieigo na dzisiejszem posiedzeniu 
przyjęła po dłuższej dyskusji regu­
lamin, który głosił m. in., że posie­
dzenia są jawne.

Komisja może odstąpić od tej za­
sady tylko wtedy, gdyby jawność 
posiedzeń zagrażała bezpieczeństwu 
państwa. Komisja prowadzi wszelkie 
czynności, związane z dochodzeniem, 
w pełnym swoim składzie. Gdyby 
jednak przeprowadzenie jakiejś czyn 
nośei było uciążliwe lub niemożliwe, 
komisja może zlecić przeprowadzenie 
odpowiednich czynności bądź sądowi, 
bądź wybranym w tym celu człon­

Co spotka Niemcy
jeśli przestaną płacić odszkodowania wojenne.

PARYŻ, 9-1. Sprawozdawca specjal­
ny „Echo de Paris" Pertinax donosi z 
Hagi, że propozycje francuskie, któ­
re zostały odręczone wczoraj delega­
cji niemieckiej, omawiają sprawę za­
stosowania senkcyj. Zostały one wpro­
wadzone po naradzie Tardieu ze Snów 
denem i będą omawiane dzisiaj na 
wspólnem posiedzeniu delegatów nie­
mieckich i francuskich. O niewypeł­
nieniu zobowiązań niiemieckch będzie 
rozstrzygał trybunał międzynarodo­
wy.

Niewykonanie postanowień planu 
Younga pociągnie za sobą powrót do

Niemcy przeciw Polsce 
budują pancerniki.

BERLIN, 9.1. (PAT). Dzisiejsza ber 
lińska prasa ogłasza komunikat, za­
przeczający informacjom dziennika 
„Demokratischer Zeitungdienst", ja­
koby pierwsza rata na budowę pan­
cernika „B“ miała zostać w naradach 
nad preliminarzem budżetowym skrę 
ślona. Komunkat stwierdza, że pre­
liminarz budżetowy marynarki znaj­
duje się jeszcze w przygotowaniu i 
że odnośne pozycje na budowę okrę­
tów nie były jeszcze omawiane.

W związku z wiadomością o rze- 
komem skreśleniu pirwszej raty na 
budowę pancernika „B“ „Deuteche 
Allgemeine Zetung" występuje ze 
znamiennem oświadczeniem, wska-

Tragiczny wypadek
W KOPALNI.

KATOWICE, 9.1. (PAT). Na kopal­
ni „Huta Laura" w Siemianowicach 
uderzony został wczoraj rano na po­
chylni liną do wyciągania węgla 
górnik Ignacy Augustyniak, dozna­
jąc złamania czaszki.

Augustyniak zmarł po kilku godzi­
nach w szpitalu Spółki Brackiej. Wła 
dze górnicze prowadza dochodzenia 
w tej sprawie.

„P. Daszyński, który tydzień temu 
głosił •wzniosłe ideały moralności, 
dziś paproetu ucieka przed odpowie­
dzialnością i kryje się za... autorytet 
p. Moraczewskiego, z którym przecież 
Jerzy Zdziechowski całkowicie i osta­
tecznie załatwił rachunki.
A kończąc, powiada:

My na tem poprzestać nie możemy 
i zapytujemy, czy wobec przedstawio­
nych faktów p. Daszyński może zado­
wolić się małostkowemi wykrętami i 
wbrew głoszonym przez siebie ha­
słom przemilczeć 6wój oobowiązek od­
wołania swego podpisu pod oszczer­
stwem z dnia 16 maja 1926?

kom komisji.
Po omówieniu sprawy przesłucha­

nia świadków i ich zaprzysiężenia, 
regulamin mówi w dalszym ciągu 
m. in., że na posiedzenia komisji 
mają wstęp tylko jej członkowie, 
zawezwani przez komisję świadko­
wie i rzeczoznawcy oraz urzędnicy 
kancelarji sejmowej, wyznaczeni 
f>rzez marszałka Sejmu do pełnienia 
uńkcyj sejmowych. Na referenta ko 

misji wybrano posła Liebermana 
(P. P. S.), na sekretarza zaś posła 
Poci oskiego (B. B. W. R.).

Następne posiedzenie womisji od­
będzie się w poniedziałek 13 b. m., 
na którem poseł Lieberman zreferu­
je akt d<x?Łodzeń, sporządzonych 
przez marszałka Sejmu.

traktatu Wersalskiego i narady rzą­
dów państw wierzyciełskich. Zgoda 
Niemiec na powrót do postanowień 
wynikających z traktatu Wersalskie­
go nie będzie wymagana. Wystarczy 
jednostronne oświadczenie państw 
wierzyciełskich, że plan Younga zo­
stał naruszony i że tem samem klau­
zule traktatu Wersalskiego odzyskują 
swą moc. .

Pertinax oświadcza, że Snowdeai 
miał się przychylić do głównych wy­
tycznych projektu francuskiego w 
sprawie zastosowania sankcyj.

zując, że budowa dalszych okrętów 
wojennych nowego typu po uchwa­
leniu pierwszej raty na pancernik 
„A“ Jest rzeczą samo przez się zro­
zumiałą i że stosunek Niemiec do Pol 
ski zgoła nje pozwala na rezygnowa­
nie z koniecznej obrony wybrzeża 
niemieckiego i zabezpieczenia komu­
nikacji morskiej z Prusami Wschod­
niemu

Bank Angielski
NIE OBNIŻA STOPY DYSKON­

TOWEJ.
WIEDEŃ, 9.1. (AW). Wiadomość, 

że na wczorajszem posiedzeniu zarzą 
du Banku angielskiego postanowiono 
nie obniżyć narazić stopy dyskonto­
wej, wywołała w tutejszych kołach 
finansowych wielkie rozczarowanie, 
lombardziej, że dyskont prywatnych 
w Anglji znacznie 6ię obniżył.

Przypuszczają, że dyrekcja Banku 
angielskiego zamierza w najbliższym 
czasie obniżyć stopę dyskontową, ale 
dla pewności pragnie przeczekać wy­
niki konferencji haskiej.

Popierajcie L. 0. P. P.

Kronika polityczna.
WARSZAWA, 9.8. (PATJ? P. Prc- 

zes Rady ministrów prof. dr. Bartol 
odbył dziś w godzinach porannych 
konferencję z kierownikiem Minister 
stwa skarbu Matuszewskim i mini­
strem praw wewnętrznych Józew 
skini.

WARSZAWA, 9A (AW). Plenarne- 
posiedzenie Senatu zostało odroczono 
do 15 b. m. godz. 11 rano.

WARSZAWA, 9.1. (AW). Min. Sta­
niewicz przyjął wczoraj na dłuższej 
konferencji podsekretarza stanu Mi­
nisterstwa spraw zagranicznych Al­
freda W ysockiego. następnie zaś przy 
jął przedstawicieli rolnictwa, prezes i 
Centralnego Towarzystwa organi- 
zacyj kółek rolniczych Fudakowskie 
go oraz prezesa Rudowskiego.

Z konferencji węglowej.
OGRANICZONY TEMAT OBRAD.

GENEWA, 9.1. (AW). Konferencja 
węglowa uchwaliła wyłączyć z pro­
gramu kwestję płac robotniczych i 
uregulowania warunków pracy, po­
nieważ nie dojrzały one jeszcze do 
międzynarodowej reglamentacji.

Obecnie toczy się kwestja nad pro­
jektem międzynarodowego biura 
pracy co do konwencjonalnego ure­
gulowania czasu pracy w kopalniach.

Kandydaci
NA MINISTRA ROLNICTWA.

WARSZAWA, 9-1. (Tel. wł.). Jako 
kandydaci na ministra rolnictwa są 
wymieniani pp. Tózef Targowski, b. 
wiceminister skarbu, August Popław­
ski i Janta Połczyński, ziemianin z 
Wielkopolski.

Ile Sosnowiec i Dąbrowa
DOSTANĄ Z TEJ DOTACJI?

WARSZAWA, 9-1. (Tel. wł.) Na 
piątkowem posiedzeniu Sejmu ma 
wpłynąć przedłożenie rządowe o kre­
dyty dodatkowe na r. 1929-30 w wy­
sokości 38 milj. zł. W sumie tej zasłu­
guje na uwagę dotacja dla miast na 
pokrycie należności, wynikających z 
umowy z Ulemem. Dotacja ta wynosi 
7 miljonów złotych.

Poseł Rauscher
WEZWANY DO GENEWY.

WARSZAWA, 9-1. (Tel. wł.) Posei 
niemiecki p. Rauscher został wezwa­
ny telegraficznie przez min. Curtiusa 
do Genewy, aby był obecny przy ro­
kowaniach, jakie min. Curtius będzie 
prowadził z mim. Zaleskim w sprawie 
traktatu handlowego polsko - niemiec­
kiego.

Wynika z tego, że wkłada się dużo 
wysiłku, aby rokowania handlowe 
polsko - niemieckie doprowadzić do 
końca.

Kto wygrał na loterji
2-GI DZIEŃ CIĄGNIENIA.

20.000 zł. — Nr. 152292
5.000 zł. — Nr. 164815, 
2.000 zł. — Nr. 36401.
100 zł. — Nr. 1780.
500 zł. — N-ry: 29535 86198 1656Ó9
400 zł. — N-ry: 24255 52529 65221 

99447 103790 1074-11 125387 155006 
145031 154690 154846 162105 201761.

300 zł. — N-ry: 2223 7268 11952 
18635 27267 43030 72179 80106 85637 
101176 106592 130517 132477 157540
141806 142736 151953 154989 155784
161119 185674 193226 199131 199453.

250 zł. — N-ry: 6911 8061 8326
8417 165260 24455 45150 47007 56510 
56567 61066 62859 72569 79579 80154 
82059 88764 85473 94260 94739 94990 
96354 96661 97291 101184 102474
111481 113733 118917 119652 126953
127615 129807 130413 130678 132052
135012 139573 139592 141764 143674
143778 144218 145239 147009 147562
148227 150919 151255 151349 155820
159040 164275 165142 165775 166629
166774 167521 168354 168796 1694-83
172210 174721 176426 17?669 177906
181813 182170 183697 184386 186496
186626 187685 188771 189640 192032
192155 196692 196963 198829 199627
200435 201531 201553 201910 203033
205567.
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Sprawa traktatu handlowego 
polsko - niemieckiego w obecnem stadjum.

Berlin, 6 stycznia.
Rokowania jMiteko - niemięckie w 

oprawie zawarcia traktatu handlo- 
w'ego stanęły ostatnio znowu na mar- 
twym punkcie. Koła oficjalne za­
przeczają wprawdzie bardzo energi­
cznie, jakoby zanosiło sic na zerwa­
nie toczących się pertraktacyj, nie­
mniej jednak jest tajemnicą pu-bli- 
ez-ną, iż w rokowaniach wyłoniły sie 
IKrnownie poważne trudności, które 
zawarcie definitywnych układów po 
Ma wiły znowu pod poważnym zna­
kiem zapytania.

Korespondent Wasz. chcąc uzyskać 
Pewne, szczegółowe informacje, jak 
w niemieckich kołach gospodarczych 
1 politycznych ocenia się możliwość 
zawarcia polsko - niemieckiego poro­
zumienia gospodarczego, zwrócił su 
do jednego z wybitnych znawców sto 
sunkow ]x>lisko-niomi( (-kich i otrzy­
mał następujące wyjaśnienia:

Sytuacja, jaka wytworzyła sie 
ostatnio w sprawie zawarcia ^lsko- 
"^mckiego traktatu handlowego, 
ła nnT iiUn , Psz9 ani gorszą, niż by- 

Poseł niemiecki w 
wora w d'1’’ Rou&cher, rozpoczął 
S wvkT °^t,;,tinio onergieizne stara 

k°ł°.Zi!koń<^nia stanu wojny 
^1. Pomiędzy Po|ską a Niemcami. 

J^mak ogólne warunki, 
ta" ’ j^kjch toczą się nowe ipeirtrak- 
. Cjlei P°l,‘ko - niemieckie. pozostały 
■ , -SZyim Siągu lx,"dz<> tru^<‘ 1 wv- 

,-'?U|ą bardzo poważnych zmian, za 
m będzie można doprowadzić do 

- lnu) wnego porozumienia. Sytuu­
ją ta ujawniła się najdobitniej w 

czasie ostatnich debat w’ komisji dla 
6Pr«uw zagranicznych Reichstagu. Na 
obradach tych poruszana była — jak 
wiadomo — bardzo dokładnie inicja­
tywa dr. Rauschera. przyczem jednak 
rezultaty, do jakich doprowadzono. 
wykazał> dobitnie, iż polsko - nie­
miecki układ handlowy należy w 
j obecnej ciągle jeszcze do naj­
drażliwszych i najcięższych zagt>- 

Niema dwóch zdań. iż. bardzo po 
ważna część niemieckich czynników 
gospodarczych, a zwłaszcza niemiec 
Kie sfery przemysłowe, prą bardzo 

nie do mknąjrx< hlei‘.zego porozu­
mienia z Polską. Dotychczasowy stan 
^.7?cz5r wyrządza bowiem niektórym 
j-alęziom przemysłu niemieckiego 
uirdzo poważne szkody. Z drugiej 
mdnaik strony ani na chwilę nie u- 

1’taJ,P nacisk niemieckich kół rolni- 
‘z-y<*h. oraz kresowych organizacyj 

męonalistycznych. które wykorzc 
■ują wszystkie swe wpływy, aby do 

^•rozumienia nonńędzy Polska a 
leincami nie dopuścić. Odgrywają 
poważną rolę zarówno względy nu

Pospodaicze.j. jak i politycznej.
• °. .n,czdecydow'anie w niemieckiej 

j-'.ln-ł|. I*ublicz.ncj odbija się oczywi- 
9 .rze*czy na stanowisko rządu 

kwS .ego, oraz w dalszej konsc 
n •.* n? stanowisku niemieckie i 

fii„.gacj} dla rokowań z Polską. 1 
nn-J™ najdrobniejsze nawet nic 

Wór*-' w >»niiatav<-li

Urastać; ,bai^zo łatwo usunąć, - 
kich rn]/e<Tlak w pok.ko - niemiec- 
Przeszkód^ do poważnych
do porozum’ °'e s'(‘ na drodze
panował ^an rzeczy za
?aici nolscy i\- a’'n'°- Chociaż dele- 
-°dc w szej^te,inie,^cy “^yekali już 
' ■ to jodS PKWszm.ząA.ych
bniejBza naouół i *O1M.'U mna dro- 
N’ -daśv mif^a „ , (sprawa

'•och) stworzyła ,i i w- Ńiem-
<i. Tak zresztą j2? .clra*liwe tru- 
dwie strony penf^u? zawsze, 

atmosferze niezd«evd UJf*.ze ®°tf5 rażnienia... Tdowania i roz-
— Czy mimo to jest , .

i szybkiego zawancij nadzie
^'"^WMuienia pomiędzy ‘ p!?<iZn'eigo 

' mcami? — zapytałem. ' ą a 
,y.Vż- v; !° hra)™ę=>ko»o ™ 
' e y.e ,«< to mozo kwewja « 

szych - choc 
zawsze możliwe —, ale należy sta- 
wczo wierzyć, że porozumienie han 

sjxxlarcza leży bowiem zajiadto w in 
ter esic obydwu stron, by Polska i 
Niemcy trwać miały na dalszą metę 
w stanie ciągłej wojny celnej. Samo 
życie zmusiłoby ziresztą do usunię­
cia wszelkich, anormalnych prze­
szkód... 1 dlatego też należy mieć 
nadzieję, że sikoro obecne obrady nie 
doprowadzą ostatecznie do wyrówna 
nia wszelkich różnic, to stanie się to 
niewątpliwie po deifinitywnem, po- 
myślnem zakończeniu obrad haskich. 
Wówczas bowiem — po uregulowa­
niu sprawy odszkodowań — odprę­
ży się nieco atmosfera polityczna w 
Niemczech — i obecny rząd niemiec­
ki, ugruntowawszy silnie swe podsta­
wy, zajmie się sprawą stosunków poi 
sko - niemieckich, jako jednem z naj 
aktualniejszych zagadnień w dzie­
dzinie normalizacji gospodarczej Nie 
mieć. Oczywiście, że gdyby wyniki 
konferencji haskiej spowodować mia. 
ty tem silniejsze naprężenie w Niem­
czech i doprowadziły do upadku o- 
becinego rządu niemieckiego, — na­
tenczas sprawa rokowań polsko - nie 
mieckich musiałaby się w dalszym

Angielskie kłopoty kolonjalne 
w Egipcie, Indjach i Chinach.

Rząd Mac Donalda, objąwszy wła­
dzę w Anglji po konserwatystach, 
zainicjował nowy kurs w polityce 
zagranicznej.

W Egipcie usunięto rząd dyktator­
ski, przywrócono prawa parlamento­
wi i zarządzono nowe wybory. Od­
były się one bez żadnego nacisku z 
góry, w atmosferze pełnej swobody 
i oto ich rezultat: Na 196 mandatów 
176 przypadło partji niepodległościo­
wej t. zw. Wafd. której dążeniem 
jest całkowite wyzwolenie się z pod 
opieki angielskiej, nie tyle w dziedzi­
nie politycznej, co gospodarczej. 
Egipt bowiem, choćby najbardziej 
politycznie niezależny, będzie tak 
długo pod wpływami angielskiemi, 
dopóki cały jego byt opierać się bę­
dzie na produkcji bawełny.

Indjom ofiarował Henderson, an­
gielski minister spraw zagranicznych, 
statut dominialny. Miały one prze­
stać być kolonją brytyjską, a stać się 
samodzielnem dominjum, jak Austra 
lja, Kanada. Południowa Afryka i 
Nowa Zelandja. W odpowiedzi na tę 
propozycję zebrał się kongres naro­
dowy Indyj, który na wniosek Ghan- 
diego odrzucił propozycję angielską 
i proklamował uroczyście żądanie 
pełnej niepodległości dla swego kra­
ju. Chodzi tu nie o platonicżną re­
zolucję. ale o uchwałę, która może 
stać się za<-ząikicm rewolucji niepo­
dległościowej na ołbrzymiem teryto- 
rjtim, zatnieszkiwanem przez 300 mi- 
1 jonów ludzi. Albowiem równocześ­
nie z uchwaleniem żądania niepodle­
głości powziętą została uchwała, mó­
wiąca o środkach, prowadzących do 
tego celu. Ghandi, filozof i mistyk, 
jest jak wiadomo przeciwny gwał-

POD ZNAKIEM
(Od własnego korespondenta

Tradycja Sylwestrowa w-stolicy w 
tym roku nie dopisała. Jakkolwiek 
tej nocy cała Warszawa się zatacza­
ła, jednakże nie było tej rozrzutności 
lckKomyślnej, jaka cechowała po­
przednie lata. Bawiono się mniej sze­
roko, choć również bardzo rozlewnie. 
W komisariacie rządu zaregestrowa- 
no 117 imprez, a tradycyjna reduta 
Towarzystwa literatów i dziemnika- 
,nzy w salach teatru Wielkiego i re­
dutowych ściągnęła o 2 tysiące mniej 
osób, a przyniosła dochodu brutto zł 
31.000, gdy -w poprzednim było o dwa 
dzieścia więcej.

Restauratorzy nic byli zbyt zado­
woleni. Przygotowali się. jak zwy­
czajnie, tymczasem — zdaje się — 
Tu.rl.m-ia,nu osób nie bvfo. Ledwo DO­

ciągu opóźnić i zależna byłaby od te 
go, kto objąłby ster wfailzy w Niem­
czech.

Taik zatem po konferencji haskiej 
i po uregulowaniu kwestj i odszkodo­
wań spodziewać należy’ się decydu­
jących posunięć w sprawie polsko- 
niemieckiego traktatu handlowego. 
Naturalnie, że i wówczas jednak lo­
sy ewentualnego porozumienia zale­
żeć będą od gotowości obydwu stron 
do wzajemnych ustępstw. Nie mniej 
jednak ogólna atmosfera będizie wów 
czas zdaje się spokojniejsza i bar­
dziej rzeczowa. Tak przynajmniej o- 
eęniać można sprawę ze stanowiska 
niemieckiego....

Wyjaśnienia powyższe rzucają bar­
dzo znamienne światło na właściwe 
kulisy rokowań polsko - niemieckich 
i tłomaczą w ciekawej formie tło na 
jakiem rozgrywa się obecna |x>lity- 
ka Niemiec w stosunku do Polski. 
Czy jednak wśród takich tendemci j 
wierzyć można istotnie w bliska ino 
żliwość współpracy gospoda 1t zej' Pol 
ski i Niemiec?.,.

F. W.

townyni metodom walki, dlatego też 
i obecnie zaproponował „pokojowe" 
metody. Polegać one mają po pierw­
sze na wstrzymaniu się Hindusów od 
udziału we wszelkich organach sa­
morządowych i autonomicznych, o- 
raz ną niepłaceniu podatków. Ten o- 
statni zwłaszcza punkt wywołał kon­
sternację w angielskich kołach poli­
tycznych. jego bowiem realizacja 
może być ciosem śmiertelnym dla pa­
nowania Anglików w Ind jach.

Ale i na kłopotach indyjskich nic 
koniec. Chiński rząd nankiński ogło­
sił, iż z dniem 1 stycznia 1950 r. usta- 
je ekisterytorjalność obcych podda­
nych na chińskiem terytorjum. Od­
tąd obywatele olrcych państw, miesz­
kający stale w Chinacli, podlegać bę­
dą jurysdykcji chińskie j na równi z 
Chińczykami, wszelkie ich przywile­
je zostają zniesione. Jest to cios wy­
mierzony przedewszyistkiem przeciw 
ko Anglji, mimo, iż pozornie tyczy 
się on wszystkich cudzoziemców. W 
Chinach mieszka najwięcej Angli­
ków, największe zakłady, przedsię­
biorstwa i banki należą do Anglji. 
Anglja jest najbardziej znienawidzo­
ną przez ludność chińską, angielskie 
towary są bojkotowane; słowem An­
glja jest po dzień dzisiejszy dla odra­
dzających się, nacjonalistycznych 
Chin symbolem ucisku imperjałnego.

Rok 1950 rozpoczyna Anglja pod 
brzemieniem ciężkich kłopotów ko- 
lonjalnych. One to, wraz z zagadnie­
niami rozbrojenia morskiego, konfe­
rencji repatracyjtnej, oraz paktu cel­
nego będą iłem, na którem rozgry­
wać się będzie polityczna historja 
świata w tym pierwszym roku nowe­
go dziesięciolecia. 

TRZYNASTKI.
„Kuriera Zachodniego”).

Warszawa, w styczniu.
wiązano koniec z końcem. Za to ma­
gistrat ściągnął zaraz swe należności 
wprost z góry.

Oj, nie bardzo chwalono sobie ta­
ką inaugurację Nowego Roku, na­
wet hamowano się, by frasunek i sme 
tek dostatecznie zagasić w na jprawo- 
witszej czystej. Niewiasty skrupula­
tnie przerabiają dawne suknie, z go­
ryczą ipoddając się modzie, która po 
okresie króciuchnych sukienek wra­
ca do starych, długich. Jeszcze z su­
kniami a— to pół-biedy. bo o to zatro­
skają się mężowie — lecz cóż będzie, 
gdy zaezną wracać długie włosy?...

Pocieszają się ludziska zestawie­
niami kabalisiyczncmi. Ot, nowy 
rok: 1930 równa się ...irzynastee. W 
pewnych kołach ta cyfra kabaliati-

czna jest uważana za szczęśliwą. 
Lecz u większości istnieje pechowa 
obawa przed tą feralną trzynastką. 
Kto będizie miał rację?...

To zubożenie społeczeństwa odbi­
ja się na calem naszem życiu. Znani 
wypadki, gdzie rodzice z inteligencji 
byli zmuszeni wstrzymać naukę dzie 
ci. bo opłaty są za wysokie i nu nie 
ich nie stać. Wychodzący z patenta­
mi naukowymi częstokroć muszą być 
zadowoleni z zajęć fachowych o zgo­
lą mizernej pensji. Pocieszające jest 
natomiast, gdv się widzi przedsię­
biorczość u jednostek, idących prze­
bojem i łamiących uświęcone zwy-

Skończyłem szkole średnią — u- 
powiadał mi właśnie dzisiaj właści­
ciel pięknej i czystej Ciiroyenki — 
za: żale ni studja fachowe, ale wsku- 
ick przykrych okoliczności mtisia- 
łem przerwać prace naukowe i imać 
< ię. co mi w[xidło w rękę. Poszedłem 
n.a szofera i |>o pięćiu latach matu 
własny wóz. zupełnie spłacony i za­
rabiam n iena j gorzej.

— Jakżeż pan stoi?
— Oczywiście dzień dniowi niepo­

dobny. Przeciętnie jednak zarabiam 
około 80 zł. co na czysto da je 50 pr. 
Gdy jeżdżę sam. przypada mi jesz­
cze zairobek szoferski tj. 50 procent 
netto. Wolę tę pracę, aniżeli inną, le­
piej mi z nią, byleby tylko dopisy­
wało zdrowie...

Przypomniałem sobie niedawno 
sliuszane pragnienia fryzjetra:

— Gdyby tak pan redaktor ze- 
chcóał mnie zaproiegować do jakiejś 
służby państwowej. Żeby zarobić bo­
daj ze 300 zł. miesięcznie. Wyszedł­
bym z kłopotów.

— Pan taiki młody i już w kłopo­
tach ?

— Jaki tam młody. Mam 31 lat.
— Najcudowniejszy wiek. Życie się 

dopiero do pana zaczyna uśmiechać. 
Ożeni się pan niebawem, bedzie miał 
dziatki...

— Hm. lun. Jak to było już dawno. 
Mam ?już sześcioro dzieci:

— Niec.lt pa.n będzie łaskaw sie me 
dziwić. Ożeniłem się przed 10 laty. 
Za ciężko mi dzisiaj.

— Ileż pan zarabia miesięcznie.
— Około 200 złotych.
Pirizcruzałem się jeszcze bardziej. 

Bo jakżeż taki człow iek w takich wa 
runkach mieszka, ozem on siebie od­
żywia. w jak jKiżałowaiua godnych 
warunkach wyrastają dzieci, które 
tylko stanowić będą nowe kadry.... 
gruźlikćnv....

Nie inyślmy, że itrkie stosunki znaj 
dzienty iylko pomiędzy rzemieś^.ii- 
kami. Gdybyśmy wniknęli w życie 
inteligieiK-ji. znaleźlibyśmy wiele sy 
tuucy j podobnych, o tyle gorszych, 
że posiada ona w iększe potrzeby, J>o- 
siada |x-wmą skałę potrzeb kultural­
nych i inteleikLiuilnyx*Ji. których się 
wyrzeka, zabijając w sobie i intelekt 
i porywy duchowe, a przyziemnie 
jedynie walcząc z bytem....

Oiby dla tych feralna trzynastka 
okazaki się — najhojniejszą i naj­
szczęśliwsza...

H. W.

85 proc. Białorusinów
ŻĄDA SZKÓŁ POLSKICH.

Baalor-u&kie Two oświatowe „Ptro- 
świta" jozpisało ankieię w sprawie 
składania deklaracyj w mvśl usta­
wy o szkołach powszechnych. Wyni­
ki deiklairacyj w zarządzie „Proświ- 
ty“ wywołały oiilną konsternację. 85 
proc-. Białorusinów opowiedziało się 
za szkołami polskimi. 10 proc, za szko 
ł&mi rosyjskimi i tylko 5 proc, żąda 
szkół białoruskich lub [Milsko - bia­
łoruskich.

W latach ubiegłych przy składa­
niu detklaiacyj, ijicsłowue białoruscy 
głosili, że włościanie, którzy nie zło­
żą deklaracyj z żądaniem otwarcia 
szkól białoruskich, nie otrzymają na 
dżiału ziemi i lasów.

Gdy wiadomość ta sie nie spraw­
dziła. -nastąpił radykalny zwrot w na 
ptrojach ludności białoruskiej.

Wynik ankiety wywarł silne przy­
gnębienie w zarządzie gtównym ..Pm 
świty”, który ma zamiar nie ogła­
szać szczegółów >^tk.:etv.

Niec.lt
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Materjały piśmienne 
po cenach konkurencyjnych poleca 

SKLEP POLSKI 
W BĘDZINIE,

ul. Małachowskiego 7, tel. 7-90.

KĄCIK DLA PAN.

Stroje sportowe.
W wyborze kos i juanów do ślizgaw­

ki i saneczkowania pozostawia się 
wielką swobodę osobistemu smako­
wi. Mogą one być w mocnego tweediu, 
z aksamitu lub kashy, obramowane 
skromniej lub bogaciej futrem. Mo­
dne są również ensemble z wełny 
ongorekiej i diżerscje. Spódniczki try 
ikotowe czy też spódnice, zapinane z 
tyłu i z przodu (na spodnie) są wy­
godne, szerokie i nieikrępujące ko­
lan. Mogą być plisowane, układane 
w kontrafałdy lub z fałdami po bo­
kach. Modne są między innemi kom­
plety z trzech części, z dżemiprem, 
wpuszczanym w spódnicę. Zamiast 
lakietu wciąga się na dźemper pul- 
lover bez rękawów. Sportsmenki rząd 
ko noszą spodnie, uciekając się ra­
czej do zapinanych z przodu i z tyłu 
spódnic. Dżempry odznaczają się ży- 
wemi kolorami, są zwykle w |>asy róż 
nej szerokości, proste lub łamane, w 
motywy geometryczne, często bardzo 
asymetryczne. Cieszą się powodze 
nietm kolory: niebieski i złoty, gra­
natowy i pomarańczowy, oraz pół- 
bronzowy na tle białawom lub sza- 
rem. Do kolorowego dźepmra nosi 
6ię również spódnicę w kratkę, a do 
jasnego żakietu ciemną spódnicę - 
szarawary. Koło szyi okręca się szal, 
za nakrycie głowy służy czapeczka 
z aksamitu, futra lub filcu, baskijka, 
turban lub kominiarka. Półwysokie. 
ręcznie szyte butv sportowe są bron- 
zowe lub beige. Do kostjumów łyż­
wiarskich używa się często zamiast 
guzików — zatrzasków.

Przepisowym strojem narciarskim 
pozostaje niezmiennie kostjum nor­
weski, sporządzony z materjałów, 
chroniących od wiatru. Bluza, kurtka 
łub żakiet są krajane możliwie^naj- 
prościej, często w ten 6posób. że się 
je wciąga .przez głowę, ale tak, aby 
ręce miały zunełną swobodę ruchów. 
I o ile to możliwe używa się nie gu­
zików, lecz zatrzasków. Szerokie rę­
kawy muszą dobrze przylegać przy 
przegubach rąk, tak, aby można było 
łatwo wyciągać rękawice ze sztyłpa- 
mi. Długie panłalony sięgające do 
samych kostek. Jako materjały naj­
lepiej nadające się: burberry, ko- 
werkot, whipcord i gabardina. Ko- 
ptjum norweski nosi się nietylko w 
kolorze granatowym, ale również 
beige, bronzowym, sza ro-broazowym 
i «zaro-zielonvm. Długie pantalony 
mogą być u dołu szerokie. Nosi «ię 
również spodnie do kolan, bryczesy, 
plusfours i knickerbockere. Do tego 
dżemper z wełny, a na wierzch ża­
kiet. Spotyka się również kurtki skó­
rzane. Specjalną uwagę poświęca się 
czapeczkom, czepkom i turbanom.

Panie, uczęszczające na zimowe 
popisy aportowe, interesują się prze- 
dewazystkienn futrami sportowemi. 
Futra te są proste, często o męskim 
fasonie, z wysokiemi, szczelnie się 
zaipina jąicemi kołnierznmi, niekiedy 
inkrustowane skórą. Używa się na 
nie przeważnie jasnych futer o krót­
kim. włosie, koźlęcych, jagnięcych i 
kocich. Równorzędnie z futrami no­
szone są również płaszcze z tweediu 
lub grubej. kosmatej wełny z puszy- 
stemi lwietmi kołnierzami i mankie­
tami. Pod nie nosi się modne, pasko­
wane swetry. proste spódnice sporto­
we lub szerokie szarawary, buciki z 
cholewami h’b obuwie sportowe z 
wyeokiemi kr*-’ zapinanennl

na guziki. A. F.

Przybory biurowe i szkolne
poleca

SKLEP POLSKI
W BĘDZINIE,

ul. Małachowskiego 7, tel. 7-90.

P. Aleksander Wilner
prezydentem m. Sosnowca.

Wczorajsze posiedzenie sosnowiec­
kiej Rady miejskiej rozpoczęło się ze 
znacznem opóźnieniem, gdyż w kulu­
arach toczyły się narady klubów w 
sprawie kandydata na prezydenta 
miasta.

Do porozumienia między poszcze- 
gółnemi klubami nie doszło, czego re­
zultatem było aż trzykrotne glosowa­
nie na prezydenta.

Przewodniczył mec. Pawełek, który 
po formalnej uchwale Rady w spra­
wie uposażenia prezydenta (4 katego- 
rja plac urzędniczych plus dodatek 
reprezentacyjny), zarządził zgłoszenie 
kandydatur. r

Zgłoszono tylko jedną kandydaturę, 
mianowicie r. Rząd kie wicz w imieniu 
klubu BB. zgłosił kandydaturę radne­
go sędziego Edmunda Sałaika, prze­
wodniczącego klubu BB.

Następnie przewodniczący zarzą­
dził głosowanie.

Pierwsze głosowanie dało wynik 
następujący: Wilner — 7 gł., Salak 
— 11 gł., czystych kartek — 15, oraz 
ktoś dla wesołości dał głos na jako- 
wąś bliżej nieznana „Gżegżółkę". 
Z 35 obecnych radnych jeden r. Ham- 
burgier wstrzymał się od glosowania.

Przewodniczący zarządził przerwę.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębia" — „Księżna Tara- 
kanowa".

Kino „Wawel" — „Przygody Harry 
Peela".

Kino „Sfinks" - „Panienka z o- 
bjektywem".

Kino „Momus" — „Z raju bolsze­
wickiego" z Olgą Czechowa.

Kino „Uciecha" - „Pod banderą 
miłości".

Kino „Czary" - ..Kobieta, która 
grzechu pragnie".

Program radjowy
Piątek 10 stycznia 1930 r. 

KATOWICE.
11.58Sygnał czasu z Obserwator jum 

astronomicznego w Warszawie oraz 
hejnał z Wieży Marjackiei w Krakowie.

12.05 — Koncert z płyt gramofonowych. 
13.00 — Przerwa.
16.00 — Komunikaty Polskiego Związku Zrze­

szeń Gospodarczych Woj Śl. oraz k»- 
munikat Teatru Polskiego.

16.20 — Koncert z płyt gramofonowych.
17.15 — Transmisja odczytu z Krakowa.
17.45 — Muzyka taneczna z Warszawy.
13.45 — Rozmaitości, zapowiedź programu na 

dzień następny, komunikat Teatru Pol­
skiego oraz przegląd widowisk.

19.05 —Dr. Władysław Chrzanowski: „Pol­
ska na tle gospodarki światowej" cz. II.

19.30 — Kazimierz Rutkowski: „W dolanie 
Saby" — cz. I.

19.58 — Sygnał czasu z Obserwatorjum A- 
stronomiicznego w Warszawie.

20.00 — Komunikaty sportowe.
20.05 — Pogadanka muzyczna z Warszawy.
20.15 — Koncert symfonic-any z Ftlhanmonji 

Warszawskiej.
Po koncercie, komunikat meteorologi­
czny i P. A. T. z Warszawy oraz zapu 
wiedź programu na dzień następny w 
języku francuskim.

23.00 — Skrzynka pocztowa w języku fran­
cuskim. Korespondencję słuchaczy zagr 
g Europy, Afryki, Azji itd.) omówa 

yrektor programów Stefan Tymie­
niecki.

X Z DOMU LUDOWEGO W SOSNOW­
CU. Zarząd Domu lud. urządza w dniu 
12 bm., tj. w niedzielę w lokalu własnym 
ul. Jasna 26 o godz. 11 rano bajki dla 
dzieci, wyświetlane przezroczami. Baj­
ki wygłosi p. Polewka. Wejście za opła­
tą 10 gr. O godz. 7 wieczorem odbędzie 
się wieczorek taneczny dla członków i 
symipatMków Domu Ludowego.

W drugim glosowaniu głosy pa- 
dły w sposób następujący: Wilner 
— 14 gł., Salak — 9 gł., czystych kar­
tek 10, oraz wspomniana już wyżej 
„Gżegżólka" 1 glos.

Znowu nastąpiła przerwa.
Dopiero trzecie głosowanie dało 

wyniki decydujące, mianowicie p. 
Aleksander Wilner otrzymał 20 gl., 
a więc absolutną większość, p. Salak 
9, czystych kartek 5. Tym razem 
„Gżegżólka" odpadła od glosowania.

Po dokonaniu wyboru p. prezes 
Rady miejdkiej ogłosił, że prezyden­
tem m. Sosnowca został p. Aleksan­
der Wilner.

Na tem porządek dzienny tvyczer- 
pano.

P. Aleksander Wilner znamy jest na 
terenie Zagłębia oddawna, gdyż przed 
kilku laty zajmował stanowisko kie­
rownika Państwowego Urzędu Pośre­
dnictwa Pracy, a następnie przez kil­
ka lat pracował w Powiatowej Kasie 
Chorych na jednem z kierowniczych 
Stanowisk.

Nowemu prezydentowi życzymy o- 
wocnej pracy na odpowiedzialnein 
stanowisku prezydenta miasta, które 
znajduje się w wyjątkowo trudnej sy­
tuacji finansowej.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Piątek dtnia 10 stycznia „Aida" o godz. 7.30 
Sobota dnia 11 stycznia Koncert prof.

Cetnera o godzinie 3.30 pop. dla młodzieży 
szkolnej.

Sobota d-nia 11 stycznia „Baron Trenk" o 
godz. 7.30.

Niedziela dnia 12 stycznia „Boże Narodze­
nie" o godz. 12.30.

Niedziela dnia 12 stycznia „Halka" o go­
dzinie 3.30 pop.

Niedziela dnia 12 stycznia „Sekretarka pa­
na prezesa" o godz. 7.30.

Poniedziałek 13 stycznia „Rewizor" o go­
dzinie 19.30.

Wtorek dnia 14 stycznia „Baron Trenk" 
o godzinie 19.30.

X SKARGI NA URZĘDY POCZTOWE. 
Jakkolwiek ekspedycja naszego pisma 
działa b. sprawnie i codziennie nadaje 
gazetę każdemu z prenumeratorów, co­
raz częściej w ostatnim czasie otrzymu­
jemy skargi na niepunktualne doręcza­
nie gazety przez różne urzędy poczto­
we. I tak p. Ed. M. p. Lelów, Turzyn 
(Wołyń) otrzymuje K. Z. z dużem opóź­
nieniem, w grudniu otrzymał zaledwie 
15, a <lo 8 bm. tylko 2 gazety. P. Cz. G. 
w Koprzywnicy nie otrzymał świątecz­
nego numeru, a często ginie inu gazeta. 
P. P. L. p. Stare Koszary (Wołyń) otrzy­
muje gazetę dopiero po 3 dniach, jak­
kolwiek jest dobre połączenie kolejowe. 
P. Ad. P. w Szczakowej nigdy nie otrzy­
mał na czas gazety. P. W. E. w Kazimie­
rzu k. Strzemieszyc otrzymuje gazetę 2 
razy na tydzień. W tej sprawie apelu­
jemy do władz pocztowych z prośbą o 
wglądnięcie w stosunki, utrudniające 
regularne dostarczanie gazety jej pre­
numeratorom.
X OPŁATEK W ŁOŚNIU. Staraniem 
uczestników kursów wieczorowych w 
Łośniu, urządzono w dniu święta Trzech 
Króli tradycyjny opłatek w szkole miej­
scowej. Zebrani w jednej z sal, pięknie 
udekorowanej i przystrojonej zielenią, 
odśpiewali na wstępie .Wśród nocnej ci­
szy", poczem przemawiał kierownik 
szkoły p. Hornik, oraz ks. proboszcz Ra­
mus. Z kolei przemawiali kursiści p. J. 
Liszka i p. Forysiowa, składając życze­
nia ks. proboszczowi i nauczycielstwu 
w imieniu słuchaczy kursów. Po prze­
mówieniach odśpiewano kilka kolend i 
łamano się opłatkiem, składając sobie 
wzajemne życzenia, a następnie młodzi 
kursiści p. F. Liszkówna i J. Matla de­
klamowali wiersze. Po opatku nastąp i- 
klamowali wiersze. Po opłatku nastąpi- 
X ZE STÓW. św. ZYTY. W niedzielę, 
dinia 12 bm. o godzinie 4 popołudniu od­
będzie się zebranie świąteczne, w Sto­
warzyszeniu służących św. Zyty, w loka­
lu własnym przy ul. Dekierta, na które 
zarząd Stowarzyszenia zaprasza wszyst­
kie członkinie i życzliwe dla Stowarzy-

Uczczenie pamięci
KS. PRAŁATA AUGUSTYNIKA.

W ubiegłą środę odbyło 6ię w saili Ra­
dy miejskiej w Dąbrowie likwidacyjne 
posiedzenie komitetu obywatelskiego 
sprowadzenia do Dąbrowy zwłok ś. p. 
ks. prałata Augustynika, długoletniego 
proboszcza parafji dąbrowskiej, gorące­
go patrjoty i zasłużonego działacza.

Obradom przewodniczył wiceprezy­
dent Kuźniak. Z odczytanych sprawo­
zdań wynika, iż na pokrycie wydatków 
związanych z pogrzebem i sprowadze­
niem zwłok śp. ks. prałata Augustynika 
z Krakowa do Dąbrowy na listy ofiar 
wpłynęło 2925 zł., z innych źródeł 122(1 
zł., czyli razem zebrano 4145 zł. Ponie­
waż wydatki wyniosły 1744 zł. pozosta­
ło 2401 zł. Z pozostałych pieniędzy po­
stanowiono ufundować ku uczczeniu pa­
mięci zasłużonego kapłana płaskorzeźbę 
z odpowiednim napisem, która zostanie 
wmurowana w miejscowym kościele. W 
tym celu wybrano komitet z 10 o6Ób 
który zajmie się zrealizowaniem proje­
ktu.

Następnie postanowiono uporządko­
wać kaplicę, w której złożone zostały 
zwłoki śp. ks. Augustynika, gdzie na 
grobie zostanie umieszczona płyta, a ka­
plica zostanie odrestaurowana.

Na zebraniu poruszono także sprawę 
utworzenia funduszu stypendjalnego dla 
ucznia miejscowych szkół średnich, po­
nieważ jednak związane to jest z konie­
cznością zebrania potrzebnej kwoty, 
postanowiono narazie załatwić sprawy 
powyżej wspomniane, a później specjal­
nie powołany komitet zajmie się spra­
wą utworzenia stypendjum im. li. pra­
łata Augustynika

X ZARZĄD SEKCJI „OPIEKI MORAL­
NEJ" sosnowieckiego Kola „T. O. P. n. 
M. w Z." kwalifikuje obrazy: „Księżna 
Tarakanowa" i „Coraz prędzej" wy­
świetlane w kinoteatrach „Zagłębie" i 
„Sfinks" jako odpowiednie dla mło­
dzieży szkolnej, zaś obraz wyświetlany 
w kinie „Wawel": „Kobieta, która grze­
chu pragnie" jako niedozwolony.
X O WALCE Z GRUŹLICĄ. W związ- 
ku z zorganizowaniem przez specjalny 
Komitet Dni przeciwgruźliczych czyn­
nej akcji propagandowej na miejsco­
wym terenie urządzony został staraniem 
sekcji kulturalno - oświatowej tegoż 
Komitetu i sosnowieckiego oddziału pol­
skiego Związku powodowego pracowni­
ków przemysłowych i handlowych od­
czyt z tej dziedziny. Przy szczelnie wy­
pełnionej sali Związku przy ul. Warsza­
wskiej 22 w Sosnowcu wygłoszona zos­
tała ciekawa prelekcja p. t. „O walce z 
gruźlicą", ilustrowana przezroczami 
Odczyt został wysłuchany z wielką u- 
wagą, przyczem słuchacze w dowód za­
interesowania poruszonym przez prele­
genta tematem, obdarzyli go bucznemi 
oklaskami po ukończeniu prelekcji.
X ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW KAS 
CHORYCH nadsyła nam długie wyjaś­
nienie w związku z repliką pp. Z. Rych- 
tera, W. Szewka i Cz. Menczyka na ko­
munikat zarządu Związku. W wyjaśnie­
niu tem Związek stara się tłumaczyć, że 
instytucja ta jest bezpartyjną, jakkol­
wiek w Zarządzie jej zasiadają członko­
wie PPS„ „boć przecie marszałek Sejmu 
Daszyński jest leaderem PPS.“, a Sejm 
nie jest ekspozyturą tej partji. Na kpiny 
czerwonego zakrawa tłumaczenie, że „za 
kupienie czerwonego sztandaru jeszcze 
nie jest dowodem partyjności Związku, 
albowiem czerwony sztandar nie jest 
wyłącznem godłem PPS„ lecz całej kla­
sy pracującej". Natomiast na uwagę 
zasługuje oświadczenie Związku, że „Z 
artykułem w „Głosie Zagłębia" nie ma 
nic wspólnego i protestuje przeciwko 
wysnuwaniu z tego artykułu wniosku o 
partyjności Związku". Jednem słowem 
kto uwierzy, ten zbawion będzie!
X SZKOŁA BUDOWNICTWA Związ­
ku samodzielnych polskich budowni­
czych na Śląsku zawiadamia, że wpisy 
na kurs I szkoły budownictwa Związku 
samodzielnych poi. budowniczych na 
Śląsku w Katowicach roapoczną się 15 
stycznia i trwać będą do dnia 30 stycz­
nia rb. włącznie. Egzamin wstępny od­
będzie się dnia 3 lutego rb. i rozpocznie 
się o godz. 9. Nauka na kursie II rozpo 
cznie 6ię dnia 4 lutego 1930 r. o godz. 8 
Dodatkowych wpisów i przvieć nie bę­
dzie.



Nr. 7. ..KURJER Z A C H O D N I" Piątek 10 Stycznia 1930 roku.

UCZYNKI MIŁOSIERDZIA Ml] .(asjafl
Ligi Katolickiej i Polskiego Czerwonego Krzyża.

Otrzymaliśmy następujące sprawo­
zdanie:

Zarządy Ligi Katolickiej i Polskie­
go Czerwonego Krzyża w Sosnowcu 
Poczuwając się do miłego obowiązku 
złożenia szczerych wyrazów podzię­
ki za pełne zrozumienia i wydatne 
pospieszenie społeczeństwa z ofiarą 
na gwiazdkę dla biednej dziatwy.

Ofiar zebrano dość wiele: w pusz­
kach znaleziono zl. 547 gr. 89, z list 
imiennych i bezimiennych zebrano 
gołych 416. Ofiary w naturze złoży­
li: Firma „C. G. Sclión 10 kilo wehiy, 
Właściciel „Sosnowiczanki” p. Ber- 
nardzikiewicz ofiarował za sto zł. poń 
raoszek dziecinnych, Właściciel „Sta­
rej Soenowiczanki*' p. Gaik ofiarował 
dwa tuziny, pończoszek dziecinnych, 
firma Kaczmarskich jeden tuzin poń­
czoszek, właściciel piekarni p. Brzo­
zowski 30 strucli półkilowycn, wielu 
bezimiennych ofiarodawców nadesła­
ło dość znaczną ilość noszonej już o- 
dzie?y i obuwia.

W dniu 22 grudnia ubiegłego roku 
obdarowanych zostało paczkami 200 
dzieci. W każdej paczce znajdowało 
Sl? jedno z trzech: sweater. szalik lub 
ubranko. Oprócz tego każde dziecko 
otrzymało awa zeszyty szkolne, ołó 
w®k, mydełko, 1 i pół mtr. barchanu 
ua koszulę, parę nowych pończoszek 
‘zabawkę lub grę przysłaną w darze 
•<1 dzieci z Ameryki dla dzieci pols­
kich w kraju. Ze starszych obdarowa­
no odzieżą i obuwiem 20 06Ób.

W dniu święta Bożego Narodzenia 
rozdano śniadanie świąteczne, składa­
jące się z kilo ciasta, 4 deka herbaty 
1 pół kila cukru dwudziestu samot­
nym staruszkom.

Dwom wdowom, obarczonym każ­
da czworgiem dzieci, dano po jednym 
kilo słoniny, 1 kilo cukru, 2 kilo cias­
ta, po 10 złotych i odpowiednią ilość 
odzieży i obuwia dla sierot.

W dniu 6 stycznia urządzona zosta­
ła zabawa dla 574 dzieci. Całą tę cze­
redę obdarzył słodyczami św. Miko- 
taj. Każde z dzieci otrzymało po du- 
żem ciastku, 5 jabłuszka i 10 nadzie­
wanych cukierków. Najserdeczniejsze 
słowa podzięki złożone przez oba za­

Nałożenie sekwestru
NA RZEŹNIĘ MIEJSKĄ.

Wczoraj w wydziale cywilnym 
bądu okręgowego w Sosnowcu odby­
ta się pod przewodnictwem wicepre- 
zfisa Sądu okręgowego sędziego Ku 
charskiego rozprawa, wytoczona 
Przez Magistrat m. Sosnowca dzier­
żawcy rzeźni miejskiej p. Bermano- 
W1 o zabezpieczenie powództwa przez 
nałożenie sekwestru na rzeźnię.

oąd uznał pretensje Magistratu za 
wuszne i postanowił nałożyć na rzeź- 
n»ę eekwestr.

X. z LIGI MORSKIEJ 1 RZECZNEJ. Z 
“oicjatywy oddziału Ligi morskiej i rze- 

w Dąbrowie w dniu dziesiejszym 
odbędzie 6ię w sałi Rady miejskiej o go- 
zinie 7.30 wieczór zebranie organiza­

cyjne osób zaproszonych dla powołania 
K-omiietu obywatelskiego, który zajmie 

urządzeniem obchodu dziesiątej ro-

.®Y ŚLIZGAWKOWE. Dl. .mato- 
w Be1’!" - 

śliztuiwlrjK 8,ra4 pożarna urządziła tor 
Łota“ pr.yynr‘„pl*cn sportowym ,5o- 
wie zaś mL- i b5<‘ze*’e,kiej. w Dąbro- zas miejska komisja W F i P W 
urządziła jedną ślizzawl-,. -j

przy d. SieokiJSzJt?!“ei 

przy ul. Krótkiej obok hi- f°a' i • 
Reden. Sowem.
lecz nieczynne, gdyż z braku m^^h- 
««, utworzyć .1, pokty»a lod<> 
uniemożliwia licznym awblennikom te 
go zdrowego i piękuego sportu korzy- 
>tainie z urządzonych torów.
X ZGON DESPERATKI. Akaeńe^k 
‘uarja, żona robotnika huty Bankowej 
w Dąbrowie, która w dniu 50 grudnia 
[• ub. skutkiem niesnasek z mężem usi- 
tawała otruć się esencją octową, po dłu- 

cierpieniach zmarła w szmitału $w.

rządy nie mogą nawet w setnej czę­
ści wyrazić tej wdzięczności, jaka się 
nagromadziła w sercacli wspomożo- 
nych biedaków dzień miłości bożej. 
Przyrzeczenie dane społeczeństwu w 
pierwszej odezwie oba Zarządy speł­
niły w całej rozciągłości. Te 200 dzie­
ci stanowiło naprawdę wyjątkową nę­
dzę. Dość wyrazić, że choć zrazu do 
rozdania przygotowanych zostało 180 
paczek, to jednak niepodobieństwem 
było odsunąć przybyłych nad liczbę 
nędzarzy, i dlatego usilnie starano się 
o odzież i obuwie dla tej reszty. 1

Składając najserdeczniejsze podzię­
kowanie, Zarząd Ligi poczuwa się do 
podania do wiadomości faktu nader 
sympatycznej zmiany 'usposobienia 
jaka zaszła w społeczeństwie na rzecz 
poczynań Ligi. O ile dotąd wrazie 
zwracania się o pomoc do osób, bliżej 
interesującycn się Ligą, często słysza­
no pytanie: „Po co wam tyle pienię­
dzy’* — o tyle dziś te same oisoby, wi­
dząc działalność Ligi, ze zdumieniem 
pytają: „Skąd wy macie pieniądze na 
to, co czynicie**?

Godła stojące na naszych sztanda­
rach — idea, jakiej służymy jest naj­
lepszą rękojmią, że nie zawiedziemy 
ofiarnego społeczeństwa, a ofiary pły­
nące na nasze ręce, pójdą tam, gdzie 
je ofiarodawcy przeznaczają!

Papier listowy 
w najlepszych gatunkach najtaniej 

kupić można w

SKLEPIE POLSKIM
BĘDZIN,

ul. Małachowskiego 7, teł. 7-90.

Pięć minut w komisariacie.
Opowiadanie przekupki, która została... zabita.

Komisarjat policyjny podobny jest 
do kina.

W jednym i w drugim przesuwa­
ją się przed oczami widzów różnoro­
dne obrazy, a więc smutne, wesołe, 
komiczne, tragiczne itd. z tą jedynie 
różnicą, że kiedy w kinie wszystko 
dzieje się tylko

na tzw. srebrnym ekranie, 
czyli mówiąc pospolicie na płótnie, 
w komisorjacie przeważnie obrazy 
ą prawdziwe.
Owszem, zdarzają się także i w ko 

misarjatach obrazy nierealne, stano­
wiące pewne urozmaicenie w twar­
dej i odpowiedzialnej służbie poli­
cyjnej.

Wpada np. do komisurjatu z wiel­
kim krzykiem i hałasem jakaś prze­
kupka, krzycząc przeraźliwie:

— Parnie komisarzu, ratunku, 
ten zbój całkiem mnie zabił.

Dyżurny przodownik zna doskona­
le tego rodzaju zabójstwa, to też w 
lorinie 'kategorycznej poleca uspo­
koić się zabitej i opowiedzieć, treści- 
wie, jak to było z tem zabójstwem, 
dodając dla ułagodzenia przekupki, 
iż zbój zostanie ujęty i... powieszony 
za taką zbrodnię.

Zabita opowiada:
—- Panie komisarzu, sprzedają na 

rynku śledzie, a obok mnie stoi Icek 
Cynamon. P. komisarz go nie zna? 
On handluje z łokciówką i manufak­
turą. To jest zbój, jego zna całe mia­
sto. Ciągle-mi dokucza i mówi, że mo 
je
śledzie wystraszają mu klijentów, 

a jak kto u mnie chce kupić śledzia, 
to Cynamon, mówi, że ten śledź sam 
za nim pójdzie, czyli on jest zgniły.

Dziś Cynamon wcześniej przyszedł 
na targ i zajął kawałek mego miej­
sca, a kiedy mu powiedziałam, żeby 
się usunął, ten zbój zaczął kląć i po­
wiedział, że mnie wogóle stąd wy­
rzuci.

— Ja jestem osoba nerwowa, to też 
kiedy jeszcze zaczął odstręczać mi 
kuradimanów, ja w ostatniej złości po­
wiedziałam mu

takie delikatne słowo,
że dziwie sie. co jego icszcze szlag

aresztowany w Warszawie.
Pomysłowość i bezczelność oszu­

stów w Polsce nie zna granic. Za­
czynają oni poprosiu konkurować z 
międiz y na r odo w y ni i hoclistaple ram i, 
a „sława” ich uwieczniona zostaje 
w kryminalnej rubryce nietylko pol­
skich, lecz i zagranicznych dzienni­
ków, co oczywiście jest dla nas 
. propagandą” bardzo wątpliwą. ,

Ostatnio do plejady kryminalnych 
„gwiazdorów” przybył niejaki Feret 
Kasjan, zamieszkały w Sosnowcu 
przy ulicy Piłsudskiego.

Kasjan często nad tem dumał, jak­
by 6ię z rodzinnego Sosnowca na 
szersze wody wydostać i jakby za­
słynąć w całej Polsce i, oczywiście, 
przy tej okazji zarobić.

Gdizicś kiedyś przeczytał w pi­
smach o konieczności propagowania 
uzdrowisk krajowych, aby odciąg­

nąć obywateli polskich od wydawa­
nia polskich złotych zagranicą. Ka­
sjan wipadł na pomysł kapitalny. 
Postanowił on oto założyć na własną 
reke w rodzinnym Sosnowcu ,,filję“ 
Związku Uzdrowisk Polskich, otwie­
rając oczywiście konto w P. K. O. 
na własne nazwisko, jako ..dyrekto­
ra** instytucji. Feret Kasjan nie fa- 
wiadomił oczywiście o swojej ..akcji” 
Związku Uzdrowisk Polskich w War­
szawie, mniema jąc, iż ten mógłby się 
samozwańczej filji sprzeciwić. Posta­
nowił działać w zupełności na własną 
rękę, i wyruszył w objazd do u- 
zdirowisk, zaopatrzony w pieczątki, 
blankiety i wizytówki dwóch rodza­
jów: ..Dr. .Turkiewicz.” i ..Dyrektor 
Związku Uzdrowisk Szczerbiński“,

..Działalność** swoją rozpoczął w 
Zaleszczykach, gdzie jako ..dyrektor 
Szczerb i liski** wyłudził około 100 
złotych. Stamtąd przeniósł się do

1 nie trafił.
— Co mu pani powiedziała? pyta 

dyżurny. P. komisarzu, po co brzyd­
kie rzeczy powtarzać, powiedziałam 
mu i już.

— No, a on co? zapytuje dyżurny.
— On, ten zbój wściekły, on nic 

nie powiedział. Najpierw zbladł, pó­
źniej zrobił się czerwony,

jak zarzynany byk, 
wreszcie skoczył, złapał skrzynkę z 
jabłek i zamierzył się tą skrzynką na 
mnie.

— No i uderzył panią? — znów py­
ta dyżurny.

— P. komisarzu — przekupka na 
to — pan wie, taka paczka ważv mc 
że 100 może 200 klg. strach pomysieć, 
coby się stało, gdyby mnie nią ude­
rzył.

— Pocóż więc pani przyszła, jeże­
li pani nawet nie uderzył, — przery­
wa dyżurny.

— P. komisarzu, ja się dziwię, że 
taki mądry i przystojny człowiek mo 
że. tak mówić. P. komisarz chce. 
żebym ja tu przyszła dopiero w tedy, 
jak on mnie zabije, przecież ja mam 
męża i dzieci, tego zbója
trzeba związać i zamknąć w kry­

minale,
żeby on porządnych ludzi nie stra- 

i szyi. Gdyby p. komisarz widział, jak 
on tę skrzynkę podniósł do góry, to 
nupewnoby zemdlał lub go zastrzelił, 
a ja mam słabe serce i o nieszczęście 
łatwo.

— No, j uż wiem wszystko, rzecze 
dyżurny, niech pani id/ie do swego 
zajęcia, przyjdzie tam zaraz poste­
runkowy, który zbada całą sprawę, 
radzę pani tylko nie rzucać prze­
kleństw na sąsiadów, bo może panią 
istotnie spotkać jaka nieprzyjem­

ność.
Po tych słowach

„zabita” opuściła komisarjat.
Tego rodzaju obrazki należą do ka- 
tegorji wydarzeń nie wywołujących 
w ykomisarjatach żadnego porusze­
nia, natomiast wprowadzają nieco 
humoru do suchych czynmości urzę­
dowych i rozwesela ją naogół nosepne 
lokale policyjne.

uzdrowisk w Bystrej, gdzie „zarobił" 
250 złotych. W Rossowie przedsta­
wiając sie- jako „doktór Jurkiewicz** 
wyciągnął w zakładzie leczniczym 
I2i> złotych.

Pieniądze rzekomy dyrektor kazał 
przesyłać na swoje konto czekowe do 
Sosnowca. ,

Kto wid jak długoby to trwało, 
gdyby ktoś, kto znał dobrze dyrek­
tora Szczerbińskiego, nie zawiado­
mił go o jego sosnowickim „sobo­
wtórze**.

Przeprowadzone doraźne docho­
dzenie doprowadziło do wykrycia 
wszystkich sprawek Fereta.

Spostrzegłszy, że jest śledzony 
przez policję sosnowiecką, Feret wy­
jechał do Warszawy, gdzie go aresz­
towali na dworcu wywiadowcy urzę­
du śledczego, zawiadomieni telefo­
nicznie przez policję sosnowiecką.

W urzędzie śledczym w Warsza­
wie prowadzone jest dalsze docho­
dzenie, które niewątpliwie wyjaśni, 
czy Feret Kasjan miał wspólników i 
ustali ogólną ilość popełnionych 
przez niego oszustw.

Aresztowany Feret Kasjan znany 
jest od dość dawna na bruku sosno­
wieckim, występował on w swoim 
czasie w charakterze przedstawiciela 
nieistniejącego Informatora, mające­
go rzekomo wychodzić w Gdańsku. 
Pozatem Feret miał na sumieniu sze­
reg różnych spraw i był pod obser­
wacją śledczą. Przed paru miesiąca­
mi Feret skazany był na karę aresztu 
przez sąd w Sosnowcu.

NAJGUSTOWNIEJSZE 
KARTY POCZTOWE 

nabyć można w

SKLEPIE POLSKIM
BĘDZIN,

ul. Małachowskiego 7, tel. 7-90.

Wściekły pies
NA KAZIMIERZU.

Niezwykły popłoch wyłołało onegdaj 
pojawienie się na Kazimierzu wściekłe­
go psa.

Niewielki piesek nieznanego właści­
ciela w przystępie ataku wścieklizny 
rzucał się na przechodniów. Pogryzieni 
zostali: 18-letmi Antoni Jurczyk i 6-let- 
nia dziewczynka Jadwiga Machnicka, 
zamieszkali na Kazimierzu oraz 24-let- 
nia Franciszka Gacek, zamieszkała na 
ko!onji „Czarne Morze”.

Przepędzony przez przechodniów pies 
uciekł w kierunku Dąbrowy'! po drodze 
zestal zabity na kolonji Staszic.

'pokąsanych oddano pod opiekę lekar­
ską

X USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. W 
ub. środę napiła 6ię w celu samobój­
czym esencji octowej Walerja Baldys, 
zamieszkała w Zagórzu przy ul. Kra­
kowskiej 12. Niedoszłą samobójczynię 
przewieziono w stanie dość poważnym 
do- szpitala w Dąbrowic. Przyczyna tar­
gnięcia się na życie nieznana.
X „TY MNIE POPAMIĘTASZ!” St. bo­
jarski z Czeladzi (Cmentarna 9), zatru­
dniony jako robotnik dołowy pa kop. 
Czeladź, podrażniony uwagą swego 
zwierzchnika, obrzucił go stekiem wyz­
wisk, przyczem zagroził mu „że go po­
pamięta". Poniewąż groźba Wojarekie- 
go, znanego już zresztą przez jego oto­
czenie z gwałtowności, nosi cechy urze­
czywistnienia, został on pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej.
X ZAMIAST NALEŻNOŚCI, DOSTAŁ 
LANIE. Onegdaj do komisairjatu w Cze­
ladzi przybył Alojzy Sierpiński (Mysio- 
wieka), gdzie zameldował, iż. zamieszka­
ły przy ul. Bytomskiej Józef S„ któremu 
upomniał się o należność za przejazd sa­
mochodem, zamiast pieniędzy pobił go. 
Policja spisała protokół.
X KRADZIEŻ ROWERU. Mieszkano- 
wi Bobrownik. Juljanowi Węgrzynowi 
skradziono podczas pracy na kopalni 
„Biały Szarlej" rower, wartości 200 zł.

Zapisujcie się do P.M.S
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Ze sportu.
POLICYJNY K. S. — BRYNICA. 

W nadchodzącą niedzielę na boisku 
Tow. Saturn odbędzie cię spotkanie 
miejscowej „Brynicy" z „Policyjnym 
Kluibem Sportowym" — Będzin. Za­
wody te ze względu na sezon, jaik 
również przeciwników stanowią 
prawdziwą atrakcję dla sfer sporto­
wych Czeladzi. „Policyjny K. S. , 
mimo niedawnego istnienia posiada 
pierwszorzędny skład, który nie tak 
dawno pozwolił mu pokonać takich 
przeciwników jak, Hakoach, Makabi, 
Solvay, a z Zagłębiem uzyskać wynik 
remisowy. O ile tylko pogoda, albo 
raczej ciepło dopisze, zawody zgro­
madzą napewno masy widzów. W 
czasie zawodów policja na boisku 
oraz poza boiskiem będzie utrzymy­
wać porządek i nie pozwoli gruipo- 
iwać 6ię na ulicy, co tamuje ruch.

Kronika Zawiercia.
X RATUSZ I ŁAŹNIA MIEJSKA; W 
związku z zamierzoną przez T. A. Z. 
sprzedażą niektórych objektów. wyłoni­
ły się pewne projekty dla miasta. Mia­
nowicie kupno resursy, którą miasto zu­
żytkowałoby jako ratusz, oraz leżni, 
którą prowadzonoby jako łaźnię miej­
ską. Mając na względzie architektonicz­
ne walory resursy oraz ten szczegół, że 
jest to jedyna sala reprezentacyjna w 
mieście trzeba przyznać, że dojście tej 
iranzakcji do skutku byłoby dla miasta 
pomyślne. Co do łaźni to pewną obje- 
kcję stanowiłaby konieczność przyjęcia 
na się przez miasto obowiązku udziela­
nia jej pracownikom T. A. Z. Pertrakta­
cje te oczywista nie mają obowiązujące­
go charakteru i prowadzone są tylko 
wstępne rozmowy.
X WIEC BEZROBOTNYCH. Wczoraj 
rano w Domu ludowym odbył się wiec 
bezrobotnych, przyczem omawiona kwe- 
•tję wysłania do Warszawy delegatów, 
którzy będą interwenjować w Min. pra­
cy i op. społ. i u posłów w sprawie zła­
godzenia kryzysu bezrobocia. Wybra­
nym czterem delegatom Magistrat asy- 
gnował fundusze na przejazd i pobyt w 
Warszawie
X Z MYSZKOWA. Zarząd grupy Związ­
ku inwalidów wojennych Rzeczypospo­
litej Polskiej w Myszkowie podaje do 
wiadomości inwalidów a także wdów i 
sierot po poległych, że sekretarjat gru­
py czynny jest w poniedziałki, środy i 
soboty od 17 do 19, w niedziele i święta 
od 10 do 12 w południe.
X AUTOBUSY PILICA - ZAWIER­
CIE. Od czytelników naszych dochodzą 
nas ciągle skargi na ruch autobusowy 
na dystansie Pilica — Zawiercie. W pier 
wszej linji uskarżają się pasażerowie 
na wysoce nieregularne jazdy samocho­
dów. Niektóre autobusy, szczególnie na­
leżące do żydowskich przedsiębiorstw, 
opuszczają nietylko poszczególne kursy 
rozkładu, ale nawet dnie cale. Pozatem 
pasażerowie skarżą się na przeładowy­
wanie autobusów, co grozi ich bezpie­
czeństwu. Niektóre auta w pewne dni 
wyjeżdżają na lin jc nie obejmujące ich 
koncesyj. Przed same mi świętami jeden 
z właścicieli autobusów Nuchem Miński 
w samochodzie swoim rozbroił żołnierza 
jadącego na urlop, motywując to tern, 
że żołnierz nie miał pieniędzy na bilet i 
baginet zabrał jako zastaw. Stosunki w 
tej komunikacji wymagają gwałtownie 
uzdrowienia i władze wobec winnych 
przekroczeń winny najsurowsze zastoso­
wać Tepresj.e
X KÓŁKO MYŚLIWSKIE W PORĘBIE. 
W Porębie miłośnicy myślistwa zało­
żyli kółko, którego zarząd stanowią pp.:
J. Iwanowski, R. C|wieki, E. Góralczyk 
i E. Beczuk, komisję rewizyjną pp.: dyr. 
Setkowicz i dyr. Zieliński. Nowy krok 
postępu w dziedzinie prawidłowego my­
ślistwa należy przyjąć uznaniem.
X SAMOBÓJSTWO 15-LETNIEGO 
CHŁOPCA. W Koziegłowach popełnił 
samobójstwo 13-letni Stanisław Gwizda. 
wieszając się na strychu na Słomianem 
powróśle. Powodem tragicznego kroku

ODMROŻENIE
gutkiem), „MROZOL” leczy i goi 
ranki, powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy apteczne. 6725 

była obawa przed karą rodzicielską za 
pobicie się z rodzeństwem. Mimo pomo­
cy lekarskiej desperata nie zdołano po­
wrócić do życia.
X NOŻOWNICTWO W ŻARKACH. W 
czasie sprzeczki w mieszkaniu Emila

Przyśpieszenie biegu pociągów
SZYBKOŚĆ POCIĄGÓW POŚPIESZNYCH WYNOSIĆ BĘDZIE 70 — 80 

KLM., OSOBOWYCH 60 - 65 KLM.
W wyniku odbytej ostatnio w Mi­

ii isteretiwie komunikacji konferencji 
przedstawicieli dyirekcyj kolejowych 
w sprawie zmian w nowym rozkła­
dzie jazdy, który wejdzie w życie od 
15 maja r. b., powzięto szereg zasa­
dniczych zmian, które szeroka publi­
czność powita niewątpliwie z zado­
woleniem. Zmiany te wprowadzają 
istotny przewrót w ruchu pociągów 
pośpiesznych i pasażerskich, zbliża­
jąc tam óamem nasze koleje do ko­
lei zachodnio - europejskich.

Rrzcdewstzytstkiern ograniczono szc 
reg postojów pociągów do niezbę­
dnych norm, zaś szereg poetojów po­
ciągów pośpiesznych zupełnie skaso­
wano, dzięki czemu wybitnie zimniej 
szony zostanie czas trwania podró­
ży.

Postanowiono zastosować dla wszy­
stkich pociągów pośpiesznych szyb­
kość zasadniczą 70 kim. na godzinę 
przy możności stosowania w razie 
opóźnień tych pociągów szybkości 
80 kim. na godz. dla wszystkich po­
ciągów pośpiesznych na caiej linji od 
Sosnowca względnie Szczakowej do 
Warszawy i na odcinku Warszawa 
Grodzisk, oraz Częstochowa — So­
snowiec wzgl. Szczakowa.

Co się tyczy dalekobieżnych po-

ŻYCIE GOSPODARCZE 
Prowadzenie ksiąg handlowych.

DONIOSŁE ORZECZENIE NAJWYŻSZEGO TRYBUNAŁU ADMINISTRA 
CYJNEGO.

Najwyżezy Trybunał administra­
cyjny rozpatrywał ostatnio bardzo 
ważną dla szerokiego ogółu kupców 
i przemysłowców sprawę a miano­
wicie skargę na decyzję komisji ape­
lacyjnej w sprawie podatku docho­
dowego. Trybunał po rozpatrzeniu 
sprawy stanął na stanowisku, że ko- 
ilesk handlowy jak również i ustawy 
o podatku dochodowym nie przewi­
duje specjalnych norm w sprawie 
prowadzenia ksiąg handlowych i dla­
tego też płatnikom przysługuje pra-

Wydatki i dochody 636 miast polskich.
Budżety adiminisŁracyjine wszyst­

kich 636 miast polskich na r. 1928-29 
zamykały się w dochodach i wydat­
kach sumą 766.000.000 zi., na którą 
składało się 391.000.000 zł. dochodów 
zwyczajnych i 575.000.000 zł. docho­
dów nadzwycza jnych oraz 384.000.000 
zł. wydatków z wyczajnych i 382 
milj. w^ndaików nadzwyczajnych.

Budżety nad z w ycza jine są raczej 
teoretycznym planem niż realnem 
zamierzeniem, albowiem 92 i pół pr. 
dochodów nadzwyczajnych stanowią 
pożyczki, których realizacja jest 
trudlna. Po wyeliminowaniu zatem z 
budżetów całej sumy pożyczek, ogól 
na suma dochódów wyniesie 419 milj. 
zł., zamiast 766 milj. zł. Ponieważ 
część pożyczek jednak zrealizowano, 
ogólną sunie realnych wydatków i 
dochod ów na r. 1928-29 można okre­
ślić conajmiriej na 500.000.000 zł.

Kronika gospodarcza.
zy i w Stanach Zjednoczonych 6 razy wię­
cej (czyli 27.690 zŁ).

MAJĄTEK NARODOWY POLSKI. We­
dług ostatnich obliczeń, majątek narodowy 
Polski wynosi obecnie 145 mii jardy złotych, 
a po potrąceniu długów zagranicznych prze 
szło 157 miljardów złotych. Większa część 
majątku naszego stanowi rolnictwo, gdyż 
prawie 50 proc.; składa się na to 33.705 mi­
ljonów zł. wartości ziemi, około 8 miljardów 
zł. wartości gruntów leśnych i lasów, 7.310 
milj. zł. wartości inwentarza żywego. 3.641 
milj. zł. wartość inwentarza martwego praż 
14.306 milj. zl. wartości budynków Prze­
mysł nasz przedstawia wartość 43 miljar­
dów złotych, a budynki nierolnicze 19 mi­
ljardów złotych. Przy 50 milionach ludno­
ści na jednego mieszkańca Polski wypada 
4.615 zł. majątku narodowego. W Niemczech 
wypada 2 i pół raza wiece i. • A nslii 5 ra

Biedronia w Żarkach 6ąsiad jego Józef 
Szabli ńsk i zadał 11 ran nożem Andrze­
jowi Dąbrowskiemu z Nowego Koniec­
pola. Rannego przewieziono do szpitala 
w- Częstochowie, nożowca aresztowano.

ciągów osobowych, to ogólny czas 
przebiegu tych .pociągów w granicach 
dyrekcji warszawskiej został skróco­
ny od 10 do 50 minut przez częścio­
we podniesienie ich szybkości zasa­
dniczej do 60, a nawet 65 kim. na 
godiz., jak również przez częściowe 
zmniejszenie postojów pociągów na 
stacjach w zależności od rzeczywi­
stych potrzeb miejscowych.

Przyśpieszenie szybkości pociągów 
zarówno pośpiesznych, jak i osobo­
wych w porównaniu z szybkością, z 
jaką kursowały dotychczas, jest b. 
znaczne. Dzięki temu przyśpieszeniu, 
jak również dzięki ograniczeniu po­
stojów-, na dłuższych trasach zyska 
•się skrócenie czasu trwania podróży’ 
o kilka godizin.

Zmiany w nowym rozkładzie jaz­
dy od 15 maja r. b. będą miały ró­
wnież doniosłe znaczenie w komuni­
kacji międzynarodowej, w odniesie­
niu do pociągów, idących tranzytem 
przez Polskę do Rumnnji, Rosji So­
wieckiej, Czechosłowacji i Niemiec. 
Wprawdzie pociągi nasze szybko­
ścią nie dorównają jeszcze pociągom 
zachodnio - europejskim, niemniej 
jednak nie będą już pozostawać tak 
daleko w tyle, jak dotychczas.

wo prowadzenia ksiąg według do­
wolnego systemu uznanego przez wie 
dzę i świat handlowy.

W wypadkach, gdy księgi handlo­
we zostaną odrzucone, komisja po­
winna podać dokładny powód tego 
kroku, a to w tym celu, by dać moż­
ność płatnikowi wniesienia odwoła­
nia przeciwko tej decyzji.

Dotychczas komisja nie zadawała 
sobie tego trudu, by odrzucając księ­
gi motywować, jaki jest powód tego 
odrzucenia. 

Porównując tę sumę z budżetem 
[wustwa i z budżetami powiatowych 
związków komunalnych, które łą 
cznie zamykają się sumą 4-57 milj. 
zł. razem z wydatkami nadzwyczaj­
nemu^ i uwzględniając, że liczbę mie­
szkańców miast przyjąć można za 
jedną trzecią ludności wsi, widać, 
że gospodarka miast odgrywa b. po­
ważną rolę.

Na podana, wyżej kwotę 419 tniljo- 
nów zi. wydatków i dochodów miast, 
znajdujących pokrycie bez realizacji 
•pożyczek składu się: 70.000.000 zł., 
które zawierają budżety 524 miast, 
liczących mniej niż 10.000 mieszkań­
ców, 51 milj. zi. — budżety 71 miast 
od 10 do 25.000 mieszkańców, 50 milj. 
zł. — budżetowy 26 miast, liczących 
od 25 do 50 ty¥. mieszkańców i 248 
milj. — budżety 15 miast ponad 50 
tysięcy.

POLSKA PLANTACJA WINOGRON. W 
południowo-wschodnim zakątku Podola pod 
Czortkowem została założona wielka plan­
tacja winogron. Ponieważ klimat tej okolicy 
jest bardzo łagodny, można spodziewać się 
wielkiego zboru polskich winogron już w 
roku przyszłym.

UPADŁOŚĆ W 3-eh KWARTAŁACH UB. 
ROKU. Zgodnie z danenri sądów okręgo­
wych w 5-ch kwartałach ub. roku zostało o- 
gloszonych na terenie Rzeczypospolitej Pol­
skiej 290 upadłości. Największa ilość upa­
dłości dotyczy województw centralnych 
(161), reszta zaś przypada na województwa 
Poznańskie i Pomorskie 177'1. województwa

południowe (41), wreszcie województwo ślą 
skie (11). Z liczby 290 upadłości — 206 prz\ - 
pada na firmy handlowe; 82 na przedsiębior 
stwa przemysłowe, kredytowe i 2 — injit. 
W liczbie upadłych firm było 10 spółek ak­
cyjnych. 24 ąpóle.k z ograniczoną odpowie­
dzialnością, 8 spółdzielni. 41 spółek firm >- 
wych i komandytowych i wreszcie 207 firm 
pojedyńczych. Należy dodać, że w roku 
1927 liczba upadłości wyniosła 204, zaś w 
roku 1928 — 288.

GDAŃSK ZARABIA NA POLSCE. Jak wy 
nika z zestawienia dotyczącego naprawy ta­
boru kolejowego w roku 1928, wydatki Pol­
ski na ten cel przekroczyły 20 milj. zło­
tych. 90 pr. tej sumy wypłacono stoczni 
gdańskiej, która przoprowadza remont u 
szkodzonego taboru. Stocznia gdańska jest 
jak wiadomo wspólną własnością Rządu ;>•• 
skiego i Wolnego Miasta Gdańska. Zatem 
cześć uskutecznionych wypłat wraca do 
Polski pod postacią zysku od wspomniane.. 
przedsiębiorstwa. Gdańsk zarabia również 
na ruchu towarowym, który odbywa się jn, 
przez, port gdański.z Polski i do Polski. Za. 
tohki te przypadające w udziale gdańskim 
firmom transportowym, wynosiły na po . 
stawie szacunku dokonanego przez autor,< 
polskich bilansów płatniczych. Romana Sei- 
dlera, w r, 1928 przeszło 50 milj. złotych.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 9-1.

AKCJE: Bank Polski 176.75—176.5:). 
Bank Dyskontowy 124—125, Bank Zw. 
Sp. Zarobk. 78.50, Cuikier 26.50—27, Fir- 
ley 58, Nobel 10, Lilpop 37.50, Starach,> 
wice 21.25, Zieleniewski 60, 4 proc. poż. 
iinwest. 120—120.75, 5 proc, premj. do' 
67.25—67.50.

WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 8.89. 
Londyn 45.59, Nowy Jork Kabel 8.90.9. 
Paryż 55.02, Wiedeń 125.37, Praga 26.35, 
Wiochy 46.61, Szwajcarja 172.63, Kopen­
haga 258.38, Sztokholm 239.18, Dolar pi. 
watny 8.87.50.

Tendencja dla akcyj utrzymana, dla 
walut mocniejsza.

Kronika Olkuska.
X Z TOWARZYSTWA DOBROCZYN­
NOŚCI W OLKUSZU. Na gwiazdkę dl, 
biednych dzieci w Olkuszu zebrano o- 
gółem w gotówce zł. 1020. Ofia.y na ten 
cel złożyły: Magistrat m. Olkusza 400 zi-. 
p. Fr. Western zl. 200, Związek pracy ob. 
kobiet zebrał zł. 82.10, Polski Związek 
naw. pracown. przein i handl. zebrał zl. 
107.22, Bank Spółdzielczy zł. 50, T-wo 
„Sokół" zł. 50, Pol. Czerwony Krzyż zl. 
20.68, T-wo przeciwgruźlicze zl. 20, ks. 
dr. Sawiński zł. 25, ks. dr. Kornobis zl. 
25, inż. Skarbowski zl. 20. dyr. Glatt zl. 
10 i dyr. Moravek zł. 10. Za pieniądze te 
kupiono dla dziatwy odzież, buciki, ma- 
terjał, rękawiczki, pończochy, strucle, 
łakocie iitp., przyczem obdarowano 80 
dzieci szkolnych najbiedniejszych oraz 
70 dzieci z ochronki. Wszystkim ofiaro­
dawcom, oraz pp. Janikowskiej, Hen- 
zoldtównie, Kuźuiakowej, Woźniakowej, 
Stockartowi i Fronikowi za współpracę 
w akcji gwiazdkowej T-wo dobroczyn­
ności składa serdeczne podziękowanie.

X ZAMIAST POWINSZOWAN NOWO­
ROCZNYCH złożyli dotąd na Tow. do­
broczynności w Olkuszu: dyrektor ce­
mentowni „Klucze" p. K. Wegeljus zł. 20 
oraz J. Kondek zł. 5
X ZŁODZIEJE KOLEJOWI PRZED 
SĄDEM. Już się tak utarło, że mieszkań­
cy wiosek, położonych w sąsiedztwie to­
ru kolejowego muszą koniecznie poza 
inną pracą zajmować 6ię kradzieżą z 
wagonów w czasie przejazdu pociągów 
W tym czasie wchodzi w rachubę wę­
giel, żelazo i inne przedmioty’ przewo­
żone bez zamknięcia. W Starczynowie 
pod Bukownem znany’ jest z tej profe­
sji 18-letni Jan Zając, kilkakrotnie już 
karany za kradzieże kolejowe. W dniu 
8 bm. poza wspomnianym Zającem, na 
lawie oskarżonych sądu grodzkiego > 
Olkuszu zasiadło jeszcze czterech jego 
rówieśników, oskarżonych o kradzieże 
węgla i zelaża. Sąd skazał: Jana Zająca 
na 6 mieś, więzienia (łączna kara za kil­
ka kradzieży), Stefana Szotka na 5 mii - 
siące więzienia, Stanisława Zuba na 3 
tyg. aresztu. Wlad. Wadasa na 7 dni 
resztu i Stefana Szotka II na 2 tyg. are­
sztu. Pozatem Annę Twardowską i A- 
nielę Fałda po 5 dni aresztu za kupno 
kradzionych węgli. Całe towarzystwo 
pochodzi ze Sta reżymowa.

Ofiary
złożone w adm. „Kuriera Zachodniego" 

Zł. 5 na komitet przeciwgruźliczy skła­
da Longin Wałecki.
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Trzy miljony
ANALFABETÓW w POLSCE

. W chwili obecnej jeszcze trzy mi­
ljony osób w Polsce powyżej lat 10 
nic umie ani czytać ani pisać. Śtano- 
W1 to 25 proc, ludności całego pań­
stwa w tym wieku. Najmniejszy od­
setek analfabetów przypada na wo­
jewództwa zachodnie, gdzie wynosi 
on zaledwie 2 proc., największy na 
"yehodnie na Polesiu, gdzie docho­
dzi nawet do 75 proc. Walkę z anai- 
'ibetyzmem prowadzą u na‘6 t. zw. 
kursy dla dorosłych, które na tere­
nie całej Polski likwidują corocznie 
około 100.000 analfabetów.

Najstarsze muzeum
NA ŚWIECIE.

. Najsiarszeiu muzeum na całym 
swiecie poszczycić może się miasto 
Aara, dawna stolica japonji. WedJe 
zachowanych dokumentów założone 
zostało muzeum to w roku 750, a więc 
1880 lat temu. W salach muzealnych 
zgromadzone są głównie najstarsze 
zabytki sztuki japońskiej, które ze- 
75nne rNjS‘a^y przed rokiem
i„-'i . Pory n*e powiększono

JłX.h°W^m zupe,nie zbiorów muzea 1 
na i +’ '-Jiarakterystycznem jest, iż 
4,ą'iLtaPSze i° muzeum otwierane jest

‘ L raz do roku, a to w święto 
•.zakwitania wiśni ’ — i wówczas też 
J ono przez jeden dzień dostępne 

. zwiedzania publiczności. Otwar 
C1U muzeum towarzyszą oczywiście 
Charakterystyczne uroczystości, do 
Których między innemi należy rów 
niee tradycyjna kontrola zabytków 
muzealnych przez specjalną komisję

Gdzie i jak
rozwodzą SIĘ MAŁŻEŃSTWA

Wedle przyprowadzonej ostatnio 
statystyki — krajem, w którym naj­
silniej występują rozwody rnałżeń- 
®k»e Rosja sowiecka. Na 1000 
małżeństw przypada tam w stosunku 
rocznym 166 rozwodów. Na drugiem 
miejscu pod względem manji rozwo­
dowej stoją Stany Zjednoczone A. P. 
Na 1000 małżeństw przypada w Sta­
nach Zjednoczonych 152 rozwodów. 
Ualeze miejsca w tej tabeli zajmuija 
z kolei: Austria, gdzie na 1000 mał- 

I?awo<^i 6i<? Japonja: na 
1000 małżeństw 82 rozwodów, Wc- 
?ry: na 1000 małżeństw 69 rozwo­
dów, Francja: na 1000 małżeństw 60 
rozwodów, oraz Niemcy: na 1000 mai 
zenstw 54 rozwodów. Najsłabiej sto­
sunkowo występuje manja rozwodo- 
Ya, w Anglji, gdzie na 1000 mał­
żeństw przypada w stosunku rócz 

„zaledwie" 69 rozwodów.
Oryginalny środek

PRZECIW KRWOTOKOWI NOSA. 
aZT*011 ai^ndecki lekara odkrył 

auer prymitywny a zarazem bardzo

skuteczny środek przeciwko krwoto­
kowi nosa. Polega on ha tem, iż kła­
dzie się pod język kawałteczek bi­
buły lid) papieru gazetowego. Naj­
dalej w ciągu dwóch minut przeetaje 
iść krew z nosa. Dziwny ten skutek, 
jaki wywołuje podłożenie pod język 
kawałeczka papieru, daje się tem wy 
tlomaczyć, że gruczoł, znajdujący 
się pod językiem, z powodu podraż-

nienia, jakie wywołuje przedmiot; 
położony na nim, potęguje swoją 
działalność i przeciąga więcej krwi, 
niż to normalnie mu miejsce. Wów­
czas otwierają się znacznie naczynia 
krwionośne pod językiem i wywie­
rają nacisk na żyły, prowadzące 
przez nos, które się tem samem zwę­
żają i zapobiegają upływowi krwi z

Zbrodniczy napad na księdza.
Radomsko - kieleckie „Słowo" do­

nosi o nieprawdopodobnem wręcz 
zajściu, które jakoby miało miejsce 
we wsi Słnpica pod Radomiem. Zaj­
ście podług opisu wspomnianego pi­
sma, miało przebieg następujący:

W dniu 5 oin. Slow, młodzieży pol­
skiej w Słupicy chciało urządzić w 
niezajętej sali szkolnej pogadankę 
połączoną z zabawą. Na sali zjawili 
się m. in.: sekretarz generalny Stów, 
ks. Cibor, proboszcz z Jedli ks. Kar­
pi kiewioz i patron Stów, w Słupicy 
wikarjuśz z Jedilni ks. Stefan Glisz­
czyński.

Ze względu na to, że do uszu człon 
ków Stów, dochodziły już wieści o 
projektowatneim rozbiciu zabawy, 
drzwi od sali przezornie zamknięto 
na klucz.

W pewnym momencie, gdy zebrani 
zasiedli do nakrytych skroinnem 
przyjęciem stołów drzwi sali szkol­
nej zostały nagle wyważone, a do 
wnętrza wtargnęła banda złożona z i

Ojciec mężem własnej córki.
RlfiAMISTA, KTOiłt HltSWIAilOMIE HOT DillH PRZESTWSIlil®.

Historja Arona BJumsteina, ongiś 
zamieszkałego w Łodzi, przy ulicy 
Franciszkańskiej przedstawia się 
jak scenarjusz łilmowy.

W roku 1914 Aron Riumstein został 
jako rezerwista powołany do wojską 
i od tego czasu zaginął po nim wszel­
ki ślad. Blumstcin pozostawił w do­
mu żonę oraz 9-letnią córkę, która 
nie była' jesżcZe zar jeśfrowana w u- 
rzędzie stanu cywilnego.

Błuimsteinowa przedsiębiorstwo 
swe zlikwidowała, a córkę 6wą odda­
ła na wychowanie do swej rodziny 
zamieszkałej w Warszawie. Tam jej 
względy pozyskał starszy lecz do­
brze usytuowany materjalnie jego­
mość, które tak się skończyły, że pa­
nienka została matką. Pod naciskiem 
wychowawców zawarł z nią związek 
małżeński.

Blumsteinowa na weselu córki nie 
była i zjawiła się w jej mieszkaniu 
dopiero po dwóch tygodniach. Jakież 
było jej zdziwienie, gdy w przedsta­
wionym jej zięciu poznała własnego 
męża, którego uważała za zaginio­
nego. Sprawą na skutek tego zainte­
resowała się policja, oraz sąd rabi- 

członków koła młodzieży wiejskiej. 
Na czele ich stali: wójt gm. Gzo- 

wice Jan Kwaśnik i prezes koła m. 
wiejs. niejaki Hernik. Napastnicy z 
miejsca wywołali awanturę, wójt zaś 
krzyknął: „rozbierać stoły!" Podko­
mendni w mig porozwalali stoły, po- 
zrzucali naczynia i chwycili za tabo­
rety, którymi zamierzyli się w zebra­
nych, a gdy wójt Kwaśnik krzyknął: 
„Rozpędzić to wszystko!", napastni­
cy runęli w 6tronę przerażonych 
członków Stowarzyszenia młodzieży 
polskiej, bijąc ich dotkliwie przy- 
czem niejaki Stanisław Mróz posu­
nął się tak daleko, że uderzył pięścią 
ks- Gliszczyńskiego w głowę.

Po rozbiciu zabawy, napastnicy 
sprowadzili muzykę i hucznie się ba­
wili w opanowanej sali.

Napad wywołał silne poruszenie 
wśród ludności, oburzonej niecną na 
ipaścią na ogólnie szanowanego dusz­
pasterza.

nacki. W toku dochodzenia ustalono, 
że Bluimstein powrócił do Polski 
przed kilku laty, na podstawić za­
świadczenia wydanego mu przez Pol­
ski Biały Krzyż w Rosji.

Po powrocie osiedlił się w Warsza­
wie i założył tu przedsiębiorstwo, 
które nieźle prosperowało i przynosi 
io mu nibzłe zyski. Bluimstein przeby­
wał w Warszawie pod fałszywein 
nazwiskiem, które podał w Rosji i na 
które zostało mu wydane zaświad­
czenie.

Czy Blumstein świadomie popełnił 
przestępstwo, nie ustalono narazie; 
Wobec takiego stanu rzeczy władze 
stają wobec poważnego zagadnienia: 
Czy Blumsieina pociągnąć do odpo­
wiedzialności za bigamję. czy też za 
bigamję i ożenek z własną córką.

WĄTPLIWĄ POCIECHA.
Mężatka (do adwokata): — Czy to nie 

pech panie mecenasie? Moja sprawa rozwo­
dowa wejdzie na wokandę dopiero za dwa 
mieniące.

Adwokat: — Tem lepiej dla pani! Pani 
mąż będzie miał sposobność do dalszego 
znęcania się nad panią, a to da pani dosko­
nale atuty w procesie.

Ile pochłaniamy zarazków.
W wyniku nader ciekawych ba­

dań, prowadzonych przez dwóch u- 
ezonych francuskich, dowiadujemy ■ 
się. ile pochłaniamy zarazków.

1 tak np. jeden metr sześć, powie­
li za na Placu Zgody w Paryżu, za­
wiera ,15.000 zarazków, zaś w sali 
dworca Św. Łazarza 325.000. Nato­
miast w ogrodzie luksemburskim je­
den metr sześć, powietrza zaledwie 
98 zarazków. Wielkie znaczenie po­
siada tutaj również pora dnia, to też 
wyniki badania wykazują olbrzymie 
różnice zależnie od pory, w której a- 
naliza powietrza jest przeprowadzo-

Ciekawem byłoby zbadanie zawai 
tości zarazków w powietrzu w niejed 
nym punkcie naszych większych 
miast, a szczególnie pewnych jego 
dzielnic. Paryż pozostałby bez wąt­
pienia w cieniu, w porównaniu np. z 
Zagłębiem.

Niezwykły pogrzeb
GŁUCHONIEMEGO.

Hymny odśpiewane na migi przez 
trzech głuchoniemych 9olistów, po­
grzebowa mowa wypowiedziana rów­
nież na migi, oto niezwykłe cechy, cha 
rakieryzujące pogrzeb, jaki się odbył 
w Chicago, z powodu śmierci Francis 
P. Gibsona, założyciela i wieloletniego 
prezesa amerykańskiego związku głu­
choniemych. Około 1.500 głuchonie­
mych, z których większa część przy­
była z różnych dzielnic Stanów Zje­
dnoczonych, uczestniczyło w smęt­
nym i milczącym obrządku. W ko­
ściele pastor Filip J. Hasenstab wy­
głosił pośmiertną pochwałę zmarłego 
mową głuchoniemych. Przed głównem 
wejściem do kościoła sekretarka zwią­
zku powtarzała na migi mowę pasto­
ra dla tych, którzy nie mogąc znaleźć 
miejsca w kościele, znajdowali się na- 
zewnątrz. Po prawej stronie odpra­
wiającego nabożeństwo żałobne pa- 
9toaa, iego najmłodsza córeczka tło- 
maczyla na słowa migi swego ojca, 
dla garstki krewnych i przyjaciół nie 
głuchoniemych. Glos jej — jak donosi 
„Chicago Tribune" — raził wręcz 
wśród tej niczem niezamąconej ciszy 
i tych dłoni, które się poruszały w po­
wietrzu, wychwalając cnoty niebo­
szczyka. Następnie rozpoczęły się śpię 
wy, odśpiewane oczywiście... w ciszy 
przez 3 tysiące ruchliwych dłoni.

wśród dzieci.
Mały Pawełek widzi u swej rówieśniczki 

jabłuszko.
-r- Chodź, zabawimy się w Adama i Ewę, 

powiada mały spryciarz._  Ta|j
— Ty mnie skusisz, a ja zjem jabłuszko.

ZŁOTE WESELE.
— Wiesz w karnawale przypada zlot® 

wesele Adolfa!.. ....— Bajesz! Przecież on wcale nie jest żo­
naty i w ogóle nie ma więcej nad 30 lut.

— A jednak odbędzie się złote wesele, Iw 
żeni się z bankaerówną!...

H- t. WEBSTER.

kwarcowe oko.
Przekład autoryzowany Ł Popławskiej.

jedM tiLfow"'!,'1’ rr'«ą<!''y plan- Przynajmniej 
— No •’ d?ty<,ząca pani.

siedziała ’ °le ie'SKZe bardzo późno — ,po- 
chce oan «j?eWnie dochodzi dziesiąta?... Może ™Łj£n%fe<urWi‘? -
żeli zostanę trochę ^W0Je uczucia... Garty.je 
tym okropnościom? obie«“Je Paa d.a? P?koJ 
zabawom w detektywa™ anallzcMn’ <b**eikanioa, 
wnież. Niebardzośniy i<Ci] 4pan J .,
nĄ-a... Jeżeli pan Fymlotelu 10 co, P»nu z„p, 'S f“eęrn,e nwoy|(
ajrzalam do po-Awj lodowj'_ biorP. sie do 
przerzadrnma posdku .Polem będziemy iawldzi- 
h doląo, az pan n,e będz.ie 2dól 
pojdzjemy szukać taksoyk,, „dwiózę pana lulaj 
1 Pojadę do hotelu... zgoda?

Nie powimenem był przystać na układ, ale 
Przystałem. Była nieustępliwa. Nie dała sobie 
Oanx.. Usłuchałem, jak usłuchałem pokornie 

«wa dni temu, gdy j«lno jei słowo zmieniło mię 
w Posłuszne dziecko, bied ziałem i patrzyłem jak 
o,<< krząta.

■’owin&zowaw6zy sobie, że nie leniłem się 
po śniadaniu naczyń, zamyśliłem się. Nic 

nawet. Poco? Ona była manzeniem—

Spytała, czy chcę kawy? A kiedy wmówiłem 
w nią, że kawa nie przeszkadza mi spać, postawi­
ła maszynkę na palniku bunsenowskim. Postano­
wiła usmażyć parę jajek, ale pierwszeństwo odJ 
dała kawie. Żeby nie tracie czasu, doprowadziła 
do porządku jedyny stolik, przy 'którym, ku 
zgorszeniu Doris, jedliśmy wtedy nasz skromny 
obiad.

Otóż, nie sądzone nam było jeść tego dnia 
kolację...

Skrwawiona ręka.
Wróciła do zaimprowizowanego kredensu- 

lawki, na której trzymałem naczynia — i wycią­
gnęła rękę, chącc zapalić drugi palnik, gdy spo­
strzegłem ciemną plamę na jedwabnej bluzce. 
Prosta ciekawość podyktowała mi pytanie:

— Gdzie się pani powalała? Czyżby moje 
statki były aż tak brudne?

— O czem pan mówi? gdzie?
— Tutaj... z boku... nad lewą łopatką...
Odwróciła głowę, ale ponieważ nie mogła 

zobi-czyć dokładnie, podeszła do lustra. Lustro 
służy do celów naukowych, nie kokieteirji, ale 
i tę ostatnią rolę spełnia nieźle. Obejrzała się do­
kładnie.

-— Ąleż to odbicie ręki! — Zaśmiała się nie- 
szćzerzc. dodając: „T” ' ' ’ ’ —
Dzięki Bogu, krew ma . : • • .

jnż sic zerwałem z krzesłu i stanąłem tuż • w jej oezau;., 
obok. Spojrzenie moje prze raziło ją.

Patrzyła na mnie, szeroko otwartemi oczyma. 1

.Historja skrwawionej ręki".

— Pan przypuszcza, że to mogłaby być 
krew?!.. . - • >

— Krew szybko traci barwę — wyjaśniałem. 
—Tak, to może być krew... ale czyja?

— Ależ pańska. Oczywiście, że pańska! — 
nikt inny tu nie był! — usiłowała się roześmiać, 
ale głos jej drżał dziwnie. — Nie pamięta pan. 
Kiedyśmy siedzieli na kamiennej ławie... tam... 
na wzgórku... Ale o co mógł pan skaleczyć r?kę. 
Nie noszę szpilek... ale na drodze są krzaki 
i ciernie.

Mój aparat myślowy, który zatrzymał się 
na'chwilę jak motor, gdy mu zabraknie paliwa, 
teraz znowu się poruszył:

—• Nie mogłem o nic skaleczyć ręki — po­
wiedziałem stanowczo. Kiedyśmy się wdzierali 
na wzgórek, ręce miałcy formalnie owinięte 
w pled, który dźwigałem... Pled wlókł się po 
trawie i był zupełnie wilgotny, gdy rozpostarłem 
go ra ławce — pani to pamięta prawda?

— la k, Carty! Ale... to przecież nie może 
być krew! Skąd wzięłaby 6ię krew, sam po- 
• > iedz?!

I

— Pamiętam, ■— ciągnąłem — że najpierw 
próbowałem rozłożyć go lewą ręką, tą, którą 
trzymałem panią. Pamiętam, że ten róg był nie­
miły w dotknięciu i dlatego zmieniłem rękę, 
1 wtedy przykryłem panią z drugiej strony do- 
tykając dłonią akurat tego miejsca, gdzie jest 
plama...

Patrzyła na minie nieufnie, a przerażenie było 
:•> <>igdy powtórzyła pytanie:

vzii laby sie krew, sam powiedz?...
(C. d. o.)
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KINO
„ZAGŁĘBIE”

DAWNIEJ
Klno-Teatr „UDZIAŁOWY-

CA

N
Q

„KSIĘŻNA TARAKANOWA”
Awanturnicza epopea, która za panowania Katarzyny wstrząsnęła tronem carów. 

W rolach głównych: EDYTA JEHANNE i OLAF FIORD.

Wktótce: 

„SZLAKIEM 
HAŃBY“

Wyświetla dramat sensacyjno-salonowy p. t.
„ mnUMN

SIELEC 
obok kościoła.

Telefon 7-65.

DZIŚ! Wyświetla dramat sensacyjno-salonowy p. t. DZIŚ!

„PRZYGODY HARRY PEELA”
W roli głównej ulubieniec Publiczności HARRY PEEL.

Następny programt

Dalsze dzieje Tarzana
Wkrótce: „PIERWSZA 
MIŁOŚĆ KOŚCIUSZKI”

KINO
SFINKS

Tylko 4 dnil Od czwartku 9 do niedzieli 12 stycznia 1930 r., przepiękny obraz p.t- 

PANIENKA Z OBIEKTYWEM 
W roli tytułowej ^urocza BEBE DANIELS, w głównej roli męskiej Neil Hamilton. 
Obraz ten był demonstr. w 3 kinach w Warszawie jednocześnie przez 2 tygodnie.

NA SCENIE! WYSTĘPY ARTYSTÓW ' 
SCEN WARSZAWSKICH HALINY HA- 
LINICZ i Z. WILCZKOWSKIEGO ,
ANONS: Od poniedziałku 13 stycznia , 

Głośny obraz sezonu

„OSTATNIA BITWA MORSKA",

KINOTEATR 
„UCIECHA” 
Win Cifu., i Hi|i U Ul. 1-01

Od środy 8 do niedzieli 12 .tycznia 1930 r. Potężny dr.mat życiowy, odzwierciedlający L
Sztandarowe arcydzieło polskiej produkcji filmowej. Najdroższy film jaki dotych- odwieczną walkę mężczyzny o kobietę na I 

czas Polska stworzyła, film który doczekał się międzynarodowego sukcesu tle sensacyjnych przygód na polskiem mo- |

„POD BANDERĄ MIŁOŚCI”

KINO-TEATR 

„CZARY” 
W CZELADZI 

(Gmach straży ogniowej)

Od czwartku 9 do niedzieli 12 stycznia 1930 r. włącznie. Żywiołowy film na cześć miłości! Jeden z wielkich super- s
filmów produkcji polskiej. Potężny dramat ludzkiego życia, ludzkiej miłości i ludzkich namiętności p. t.

„KOBIETA, KTÓRA GRZECHU PRAGNIE” !
W roli tytułowej rozkoszna czarodziejka ekranu NORA NEY.

TAJEMNICA ZIÓŁ.
Ostatnio wydana została w Niem­

czech niezmiernie interesująca książ­
ka, której treścią są najrozmaitsze ta­
jemnice i „ciekawostki" dalekiego 
.Wschodu. Opisuje on pomiędzy inne- 
mi t. zw. „Hakimów", tj. ludzi zaj­
mujących się w Turkiestanie lecze­
niem, a raczej znachorstwem.

Podług słów autora owej książki, 
wiedza takiego hakima w zakresie je­
go działania jest rzeczywiście bar­
dzo wielka i niejeden lekarz europej­
ski mógłby się od niego nauczyć wielu 
tajemnic związanych z medycyną. Są 
oni szczególnie świadomi swego zawo­
du w wypadkach, gdy chodzi o lokal­
ne i nigdzie prócz Turkiestanu nie- 
6 potykane choroby, jak np. t. zw. 
JPimdinka".

Jest to choroba skórna, która, gdy 
jej natychmiast nie wyleczyć, zamie­
nia całą twarz w okropną krwawą 
maskę.

Leczona odrazu, pozostawia po so­
bie, jako ślad jedyną bliznę — znak 
po pierwszej powstałej rance. Choro­
ba ta, której przyczyny są dotych­
czas nieznane, jest szczególnie postra­
chem dla Europejczyków, zamieszka­
łych w Turkiestanie. Lekarze euro­
pejscy nic znaja na nią środka, lecz 
tarkiestański hakim sporządzi jemu 
tylko wiadomą maść, użycie której o- 
granicza rozszerzenie się choroby i po­
zostawia w następstwie ową jedyną, 
tak charakterystyczną dla twarzy 
mieszkańca Turkiestanu bliznę.

Największą jednak ze sztuk haki­
ma jest umiejętność, zezwalająca mu 
na dowolną zmianę barwy oczu pa­
cjenta. Nikomu dotychczas nie udało 
się zbadać tej zaprawdę wielkiej ta­
jemnicy. Sam on rzadko kiedy i tyl­
ko w wypadkach koniecznych stosu­
je ten niezwykły zabieg.

Odwieczny zwyczaj i zabobon uwa­
ża, że niebieskie i wogól^jasne oczy 
u kobiety są piętnem hańby i prze­
kleństwem Allaha. Turkiestańska 
dziewczyna z jasnemi oczyma nie 
znajdzie męża; gdy będzie dzieckiem, 
inni rodzice nie pozwalą swym dzie­
ciom bawić się z ną.

Wzrok jej jest powszechnie uważa­
ny jako uroczny. Gdy w jakiej rodzi­
nie przytrafi się tego rodzaju nie-

szczęście, okrywa ją to żałobą; rodzi­
ce wstydzą się tego dziecka i błagają 
Allaha o cud. Gdy z biegiem lat oczy 
diziewczyny nie /czernieją, wówczas 
wzywa się hakima i prosi o pomoc.

Po przybyciu do nawiedzonego nie­
bieskookim nieszczęściem domosr . a, 
hakim pierwszą swą czynnością odda­
la wszystkich, by nikt nie mógł być 
świadkiem jego tajemnych praktyk. 
Tjrzy diii pości lekarz, a z nim cała ro­
dzina pacjenta i wszyscy odprawiają 
błagalne modlitwy. Następnie hakim 
ze znanych tylko sobie roślin przvgo- 
towywa maść i nadiera nią oczy dzie­
wczynki.

Już po kilku dniach skutki tego le­
ku stają się widoczne: oczy czerwie­
nieją, powstaje w nich zapalenie, a 
wkrótce wyglądają jak krwią broczą­
ca rana. Przez pół oku nieszczęśliwe 
dziecko jest ślepe, oczy zarośnięte są 
jątrzącym się strupem. Niezadługo 
tworzy się w niem maleńki otworek, 
rozszerza się on powoli, wreszcie stra­
szna skorupa poczyna kawałkami od­
padać, a gdy odpadnie zupełnie, przy­
bywają z dalekich stron ze wsi. wio­
sek, miasteczek liczni i ciekawi, aby 
przyjrzeć się cudowi — oczy dziew­
czynki stały się czartne, wielkie, cu­
downe, jak noc przepastne i jak dja- 
menty skrzące.

Ta tajemnica hakima jest przez ni­
kogo dotychczas niezhadama, jest ona 
stara, jak stare są sny pustyni.

Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy Izaak From- 
mer w Sosnowcu, na mocy art. 512 KK. zawiadamia wierzy­
cieli masy którzy się dotąd nie stawili, że ponowny termin 
sprawdzenia wierzytelności odbędzie się przed sędzią komisa­
rzem w dniu 27 stycznia 1930 roku o godz. 11 rano w sali 
zapasowej Sądu Okręgowego w Sosnowcu. W terminie wie­
rzyciele winni stawić się osobiście lub przez pełnomocników, ce­
lem zaręczenia za rzetelność. Nadsyłanie tytułów jest bezcelowe.

Wierzyciele, którzy się w tym terminie nie stawią i nie 
zaręczą za rzeteinęść, nie będą należeć do mających się do­
konać podziałów.

Jednocześnie na mocy art. 514 KK komunikuję, że w dn. 
17 lutego 1930 roku o godz. 11 rano odbędzie się tamże ze-
branie wierzycieli, celem utworzenia związku wierzycieli lub 
zawarcia układu.

200

I

Syndyk tymczasowy 
S. TAJTELBAUM Adwokat.

Najl/asz* 1 
lanołinowy 
_ PUDin OLA OKMra j

Poszukiwana obsłu­
ga do stacji benzyno­
wej za kaucją zł. 500. 
Zgłaszać się F. Klep- 
fisz, Sosnowiec, ulica 
Prez. Mościckiego, 

157-3

MATKI żądajcie w aptekach i drogeriach hy- 
gienicznej przysypia dla dzieci „PUDER DZI­
DZI" (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec­

ka w zdrowiu i czystości.

WŁ0S0W j 

wypadanie, łupież, ty- 
m\:nio usuwa wKaon- 
cja Chinowo- 
Chmielowa" i „My­
dło Chinowo- 
Chmielowe” (z Ko- 
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz­
ne. Główny skład. Ap­
teka Gąseckiego ul.

Freta Nr. 16. 5277

Kalendau se aa 1930 
rok do nabycia w Skle­
pie Polskim w Będsi- 
nie, u). Małachowskie­
go 7, tel. 7-90.

Rutynowana nauczy­
cielka gry na fortepia­
nie z. ukończonem kon­
serwatorium Wiedeń­
skim, udziela lekcji za­
awansowanym i począt­
kującym. Wiadomość: 
3-go Maja 30, IV sień, 
I p„ tel. 7-91. 198

LOKALE

Zagubiono saświad- 
czenie PKU, S°*nowiec 
i dowód osobisty wy­
dany przez miasto Cze­
ladź nr nazwisko Je­
rzego Radziszewskiego

Knderaka Marjanna 
urodzona 1900 r, zgu­
biła książkę Kasy Cho. 
ryeh w Olkuszu nr. 7209 

164-3
Gidańaki Zysman zgu­
bił książeczkę wojsko­
wą, wydaną przez P.K. 
U. Radomsko. 167-3
Gieeyl Orzech. Czę­
stochowa, fabryka octu, 
zgubił uprawnienie na 
pobór spirytusu i czek 
P. K. O., który dla zna­
lazcy nie przedstawia 
wartości. Łaskawy ma­
ła zca zwróci: A. Szpiro, 
Sosnowiec. Nodrzejow- 
ska 26, za nagrodą. 194
Turner Henryk zgu­
bił książeczkę Kasy 
Chorych Nr. 196730.

 193
Mania Mrówka zgubi­
ła ksiqżkę Kasy Cho­
rych. 122
Annie Kamińskiej skra 
dziono dowód osobisty 
kolejowy serii W. D. 
Nr. 78300. 109

ROŻNE

USUWA NĄJUPÓRCŻywŚZY

* BÓL-iGŁOWY

PROSZEK .5

..KOGUTEK KUPNO
i SPRZEDAŻ

Potrzebny jest zdolny 
tapicer Sosnowiee-Po- 
goń, oł. No wopogońska 
17, Bracia Antczak. 109

Lekarz kawaler po­
szukuje pokoju w śród­
mieściu. Oferty pod 
„elegancko umeblowa­
ny" w Administracji.

176

Z kapitałem 20,000 
złotych przystąpię do 
interesu lub kupię za­
prowadzony interes, O- 
czekęję propozycji. Zgło 
szenia proszę kierować 
do „Kurjera Zachodnie­
go" pod „Dyskrecja".

189

OSTRZEŻENIE.
Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, należy 
przy kupnie akcentować, wyraźnie żądać 
oryginalnych proszków z „KOGUTKIEM" 
Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu.— 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPORCZYWIE 
polecane naśladownictwa w podobnem do na- j 

szego opakowania.

Karty do gry w du­
żym wyborze poleca 
Sklep Polski w Będzi­
nie, ul. Małachowskie­
go 7, tel. 7-90.

Każdy może zarobić 
miesięcznie 500 zł. i 
więcej przez odwiedza­
nie klijenteli prywatnej. 
Zgłoszenia do Admini­
stracji tego pisma sub. 
„Przyszłość". 151-4

ZGUBIONE
DOKUMENTY

Do sprzedania urzą- 
dr.enie warsztatu rzeź­
niczego. Cena b. przy­
stępna. Wiadomość w 
Administracji. 178

Młoda osoba zajrato 
się gospodarstwem u 
pana. Oferty do Admi- 
stracji pod .Samotna".

192

Służąca uczciwa po­
trzebna od zaraz. Sos­
nowiec, Marjaekaa 2, 
m. 4. 177 I

Dnia 29-XII-29 roku 
zgubiono portfel zawie­
rający pozwolenie na 
broń na 1930 rok. kar­
tę łowiecką wydane 
przez Starostwo Za­
wierciańskie na imię p. 
Edmunda Mielczarakie- 
go, trzysta złotych go­
tówką i inne notatki, 
uprasza się o oddanie 
dowodów. Mielczarski 
Edmund fabr. Kulczyń­
skiego Zawiercie, 134-3

Mam do wypożyczenia 
na procent 10.000 zło­
tych tylko za dobrą 
gwarancją. Zgłoszenia 
piśmienne dla „Zapew­
nienie" nadsyłać do Ku­
rjera Zachodniego. 188

nmusisia 
Reklama
jest dźwignią 

handlu.
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i świątecznym 25 proc, drożej. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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